| skutkiem podpalenia. Żołnierze uważali 


|chunek sprzedawali«. 


lanych. 


Redakcya: Kraków, Grodzka 55. 
Administracya: Sławkowska 29. 
Dział inseratowy: Poselska 15. 
Adres ns telegramy: Maprzód Kraków. 
Telefon: Redakcył Nr. 396, Administracyi Nr. 624, 


Prenumerata wynosi miesięcznie: 

m odsylkąa 2 kor. bez odsyłki 1 kor. 60 h, 
Ea granicą ! mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl., 
70 ot. ameryk. 

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 
Kanto czekowe Nr. 834.095. 

Numer pojedynczy 8 haierzy, 
poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze. 


Oprócz tych tablic było jeszcze wiele innych 
«m majróżnorodniejszymi napisami, jak: precz z 
kuryami! Precz z niewolą! Niech żyje powsze- 
chne i równe prawo głesowania! T wiele innych. 
Włościanie z powiatu sokalskiego rozwinęli na 
zgromadzenin wielki czerwony sztandar, obramo- 
wany złotem. Czerwony kolor sztandarn drażnił 
ogromnie komisarzy policyjnych, którzy kiłka- 
krotnie żądali jego wsunięcia, ale zawsze bez 
skutku. 

O godzinie 11*/, napływały ciągle jeszcze no- 


o dE t we tłumy chłopów. Wielu, którzy nie znaleźli 
>we Władywostoku BREE byli obu- |już miejsca w ogrodzie, obsadziło stoki góry, 
rzeni na funkcyonaryuszy »zerwonego Krzy | prowadzącej na Kopiec. Gdy się patrzyło z try- 
jęk którzy przesłane dla żołnierzy z całej , buny na tę olbrzymią masę ludu, widziało się, 
Rosyi podarunki otwarcie na swój ra- | jakby olbrzymi łan zboża, upstrzony w barwne 
plamy, falujący te w tę, to w drugą stronę. 
Był te widok, którego nie tak łatwo zapomnieć. 
Trudno obliczyć, iłu było uczestników zgrema- 
dzenia. Pewne jest, że było ich więcej jak 30 
tysięcy. Niektórzy zapewniają, że naliczyli 40.000 
Zgromadzenie zaczęło się o godzinie 11 mi- 
nut 45. Zagaił je krótko dr Kost Lewicki, 
poczem, na wniosek dra Longina Cegielskiego, 
wybrano do prezydywm: dra Kost Lewickiego, 
na zastępców ks. Horodeckiego z Wienzbi- 
łowiec i wójta Przybyłę z Romanowa. 

Pierwszy wygłosił mowę poseł dr Oleśni- 
eki. Uzasadnił on w popularny sposób potrzebę 
wprowadzenia powszechnego, równego, bezpośred- 
niego i tajnego prawa głosowania i postawił w 
tym duchu rezolucyę, którą przewodniczący zaraz 
poddał pod głosowanie, a którą zebrani jedne- 
głośnie przyjęli. 

Po Oleśnickim, którego mowa trwała trzy kwa- 
dranse, przemówił tow. Semen Wityk. Poja- 
wienie się naszego towarzysza na mówniey wy- 
wołało nieopisany entuzyazm wśród włościan, któ- 
rzy dobrze znają tow. Wityka z licznych wie- 
ców. Tow. Wityk przyniósł zebranemn ludowi 
wiejskiemu pozdrowienie od socyalistycznych ro- 
botników miejskich. Cel, o który walczymy — 
wywodził mówca jest ten sam. Musimy nare- 
szcie wsunąć długoletnią krzywdę, która się dzieje 
ludowi wiejskiemu i. mięjskiemu przez niespra- 
wiedliwą ordynacyę wyborczą. Wrogowie nasi 
chcieliby nas dziś sprowokować do rozruchów, 
aby w %en sposób przeszkodzić uchwaleniu re- 
formy wyborczej. My jednak walczmy dalej, jak 
dotychczas, spokojnie i legalnie, a zwycięstwo 
(będzie nasze. Mówca kończy wezwaniem do dal- 
| szej walki o sprawiedliwość i kończy okrzykiem 
| na cześć ludu ukraińskiego. 

Całej mowie tow. Wityka towarzyszyły ciągłe 
oklaski i okrzyki zebranych. 

Przemawiali następnie po kolei Pawło Ławruk 
z powiatu kołomyjskiego, pewna włościanka ze 
wsi Grajów z pod Lwowa, która oddeklamowała 
z pamięci wiersz ruski, dalej dr Trylowski, ks. 
Onyszkiewicz, Pilip Wowk z Gajów, ks. Moroz, 
następnie pewien siezownik z powiatu kołomyj- 
skiego, ozdobiony barwną przepaską, i kilku wło- 
ścian. Ostatni przemówił dr Cegielski, poczem 
przewodniczący zakończył wiec okrzykiem na cześć 
powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego 
prawa wyborczego. 


Złodzieje urzędowi jako 
motyw rewolucyjny. 


„Pisma wojskowe donoszą, że pierwszym 
powodem rozruchów w Charbinie był olbrzy- 
mi pożar składów wojskowych, który wynikł 


za sprawców oficerów interRdantu- 
ry, którzy chcieli w ten spesób za- 
trzeć ślady malwersacyjs. 


Oto przed naszemi oczyma odkryta jedna 
ze sprężyn ruchu rewolucyjnego w Rosyi! 
Oto jedna z tych masowych zbrodni, nieod- 
łącznych od caratu i jego czynowników, 
jedna ze zbrodni, która w danym wypadku 
musiała wrzenie buntu w wojsku doprowa- 
dzić do rewolucyjnego, jawnego wybuchu. 

A przecie i w innych miastach Hosyi nie 
zbraknie zaprawdę złodziejskich czynewników, 
ograbiających masy ludności w wojsku i po 
za jego szeregami. Przecie io złodziejstwo, 
to jedna z jeszcze »najłagodniejszych« wad 
organicznych, które obciążają bandy czyno- 
wnicze. 

Obok złodziei są tam i rabusie praw i 
swobód ludzkich, są tam i mordercy kiewin- 
nych, są tam chytrzy oszuści, którzy żyją z 
wieeznego oszukiwania opinii publicznej. 

Jeżeli zbrodnie u góry mogą kyć powodem 
rewolucyi u dołu, te rewolucya w Rosyi nie 
prędko wygaśnie, bo cały system »rządzenia«, 
eała tradycya jego, cała historya opiera się 
tam na zbrodni u góry!... 

Oc skrytobójczych morderstw, które mie- 
edyć <bryzyały cerski tron krwią Piotra M.. 
Pawia I. i innych carów lub ich najbliższych, 
aż da awych urzędników intendantury, którzy 
podpalili w Charkowie składy wojskowe, »aby 
w en sposób zatrzeć slady malwersacyj«, 
ciągnie się nieprzerwany korowód 
zbrodni, spełnianych na ludach, 
zakutych w kajdany niewoli car 
skiej. 

Zadna »konstytucya« carska tych zbrodni 
nie usunie, żaden papierowy, oszukańczy ma- 
nifesi nie przemieni zbrodniarzy w »obywa- 
teli«!.. Tylko obalenie caratu, tylko rewolu- 
cyjna wielka praca, wielka walka odsunie te 
tysiące i tysiące zbrodniczych rąk od steru 
władzy, od możności mordowania, grabienia 
i kradzieży. 

Bunty wojskowe to pierwszy odruch załe- 
dwie na bandy złodziejskie z wysokich urzę- 
dników złożone. Bunty te udało się w Rosyi 
eurepejskiej na razie uśmierzyć; ale to po- 
czątek dopiero. Jeszcze zbrodnia rozsiada się 
szeroko i krwawo w państwie carów. Je- 
szere potrzeba na nią większych, straszniej- 
szych mocy, niż chwilowy bunt głodzonego 
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żołnierza. 4 Była już blisko trzecia godzina, gdy zgroma- 
Rewolucya dopiero u początku i i si i Peroa Epi 

> początku... dzeni rozpoczęli się powoli rozchodzić wśród śpie- 
TEKĘ ""a © |wu „Ne pora“ i „Szcze ne wmerła Ukraina“. 


Pochodu postanowiono nie urządzać żadnego, 
gdyż zachodziła obawa prowokacyi ze strony po- 
licyi i wojska. Dyrektor policyi oświadczył xomi- 
tetowi, urzadzającemu wiec, że nie dopuści abso- 
lutnie do pochodu, a gdyby go urządzono, bę- 
dzie wojsko strzelało wtłum bez po- 
przedniego wezwania do rozejścia 


AO z 
Olbrzymia manifestacya 
chłopów ruskich. 

Lwów, 2 lutego. 
€ały Lwów stoi pod wrażeniem olbrzymiej, 
niebywałej manifestacyi za powszechnem, równem, 
bezpośredniem i tajnem prawem wyborczem. Ze 


wszystkich powiatów wschodniej, a wiełu środ- | się! 
kowej Galicyi przybyli specyalnymi pociągami Wzory pruskie znajdują naśladowców w Au- 
chłopi ruscy, aby stawić się, na wezwanie komi- | stryi... 


Moskalofile ruscy, korzystając z ogromnego na- 
pływu chłopów, urządziii w Domu narodnym także 
wiec, na który zwabili kilkuset chłopów, wma- 
wiając w nich, że to wszystko jedno, czy pójdą 
na Wysoki Zamek, czy do Narodnego domu. 

Wieczorem urządzono dla gości włościańskich 
koncert. 


tetu, na wiec, Zwołany na godzinę 11 rano na 
Wysokim Zamku. Już na dzień przedtem zaczęły 
2 różnych stron zjeżdżać się pociągi. Od wcze- 
snego ranka w piątek snuły się po ulicach Lwo- 
wa gromadki włościan w barwnych, różnorodnych 
strojach. Zwolna ciagnęło wszystko górą ku 
Wysokiemu Zamkowi, gdzie w ogrodzie restau- 
racyjnym Rudolfa urządzono na werandzie try- 
bunę, przystrojoną w barwy ruskie. O godzinie 
11 zajęło cały ogród olbrzymie morze głów ludz- 
kich. Włościanie przychodzili grupami wedle po- 
wiatów i miejscowości, z których przybyli. Każda 
grupa miała osobną tablicę, gdzie była podaną 
miejscowość, Oto dorywczy spis miejscowości: 
Rohatyn, Jaworów, Czortków, Kałusz, Zale- 
fzczyki, Brzeżany, Bohorodczany, Rawa Ruska, 
Drohobycz, Halicz, Żółkiew, Dolina, Zborów, 
Tłumacz, Jarosław, Przemyśl, Buczacz, Brody, 
Stanisławów, Husiatyn, Trembowla, Rudki, Zba- 
raż, Turka, Kosów, Kołomyja, Tarnopol, Sokal, 
Skałat, Przemyślany, Borszczów, Żydaczów, Gró- 
dek, Sambor, Nadwórna, Gaje — i wiele, wiele 


Walka o reformę wyborczą. 


W Grybowie nie mogło się odbyć zapowie- 
dziane zgromadzenie ludowe, gdyż burmistrz 
Jakubowski, znany stańczyk, wpływami swy- 
mi uzyskał to, że odmówiono sali w strażni- 
cy, gdzie miało się odbyć zgromadzenie. 

Wiece ruskie. W ostatnich dniach odbyły 
się zgromadzenia ludowe w następujących 
miejscowościach: w Jezupolu, Czerniejowie, 
Komarowie, Uhrynowie dolnym, w Maryam- 
polu, w Cimierzu, w Jamnicy, w Błudnikach, 
w Pawełczu, Rybnem i w Knihininie. Nastę- 
pnie odbyły się zgromadzenia w pow. staro- 


í 
NN Z ZA Ap aaaaaaamamaumŘħŘħõÃĂ 


OSO OE a A ZOZ — RÓŻ LL LALALA LLALLL. 0, Q_,_ LL NL 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godz. 71/, rano, a w poniedziałki i dni poświateczne o godz. 10 rano. 


nik AV. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pa 
20 hałerzy, następny po 10 kal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrołogi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 
vene 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoe- 
wych, a I kor. za 100 egzemplarzy dia miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opiaty po- 
oztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 
i hezimiennych listów nie uwenlędnia, 


samborskim: w Strzelbicach i Busowiskach, 
w Straszenicach, w Ropie Starej, w Groszo- 
wej. W pow. stryjskim: w Lubińcach, w Strzy- 
gonicach, w Brzeżanach, w Kurzanach (pow. 
brzeżański). W pow. drohobyckim wiecowano 
w 30 miejscowościach. W pow. kołomyjskim 
Piddykach, w Hiemiatowcach. 


Peźersturskie obrazki i nastroje. 


vI. 
Kwestye narodowościowe. 


Na zakończonym przed kilku dniami zjeździe 
partyi „kadetów“ (KD — kenstytucyonalistów- 
demokratów), po świetnej, jak zwykle, pełnej go- 
racego uczucia mowie Rodiczewa, żąda głosu 
przedstawiciel ludności tatarskiej. Przemawia... 
po francusku. Widać, że jest czemś dotknięty, 
wzburzony, tak samo jak otaczający go inni de- 
legaci Tatarów, którzy świeżo przyłączyli się do 
partyi „kadetów“. 

— Protestujemy stanowczo w imieniu 14-mi- 
lionowej ludności naszej przeciwko obrażającym 
nas słowom pana Rodiczewa, uważając je za naj- 
zupełniej niestosowne na zebraniu partyi, do któ- 
rej przyłączyli się Tatarzy! — grzmiał (po fran- 
cusku) delegat tatarski. 

Chodziło o to, że Rediczew, mówiąc o jakimś 
z punktów programu konstytucyjne - demokraty- 
cznego, użył porównania społeczeństwa rosyjskiego 
do „hordy tatarskiej“. Tatarzy obrazili się, za- 
protestowali po francusku, Rodiczew cofnął swe 
obrażliwe wyrazy, przeprosił delegatów-Tatarów 
i całe zajście zostało załagodzone. 

-— Wyobraź pan sobie, Tatarzy... Tatarzy 
dyktują nam, jak mamy się wyrażać! — skarżył 
mi się jeden z „kadetów*, człowiek zresztą po- 
zbawiony jakichś uczuć wrogich dla „inorodców *. 
— O małom -- dodał — nie pękł ze śmiechu, 
kiedy posłyszałem, że Tatarzy, siedzący, że tak 
powiem, w samem sercu państwa rosyjskiego, 
przemawiają do nas po francusku, jak dyplomavi 
obcego mocarstwa. Świat się kończy! 

Istotnie „Świat się kończy“. Kwestye narodo- 
wościowe, nważane przez liberałów i postępow- 
ców rosyjskich za nieistniejące, wynurzają się 
jedna po drugiej, drnzgocąc zaśniedziały pseudo- 
kosmopolityzm inteligencyi rosyjskiej, która po- 
zwełiła reakcyonistom wziąć w monopol kwestye 
narodowościowe i pisanie o nich, kiedy w orga- 
nach postępowych było o nich głucho. 

I oto dziś obok kwestyi polskiej -— jedynej, 
której nie odmawiano nigdy racyi bytu, postępo- 
wiec resyjski ze zdumieniem odkrywa cały sze- 
reg innych kwestyj narodowościowych, zupełnie 
mu nieznanych i zagadkowych. Postępowiec ro- 
syjski jest oszołomiony formalnie, gdyż z dnia 
na dzień nagromadzają się fakty, świadczące o 
istnieniu kwestyj narodowościowych tam, gdzie 
się mu o nich nawet nie śniło. Te ludy i ludki, 
o których inteligent rosyjski dowiadywał się z no- 
wal Sieroszewskiego lub Tana, poczynają budzić 
się do życia narodowego i stawiać własne żąda- 
nia — niekiedy bardzo stanowcze i określone. 
Oto postępowiec buryacki — niejaki Bogdanow — 
przesyła z Berlina list do dzienników, protestu- 
jąc przeciwko uchwałom zjazdu konserwatystów 
buryackich, gdyż te nie odpowiadają interesom 
szerokich mas narodu Buryatów. A więc inteli- 
gent rosyjski dowiaduje się,” że nietylko istnieje 
całkiem mm nieznana kwestya buryacka, ale że 
społeczeństwo buryackie dzieli się na partye. 
Kwestya kirgizka poczyna nie na żarty zajmo- 
wać inteligencyę rosyjską, gdyź na rozmaitych 
zjazdach zjawiają się bardzo wymowni i inteli- 
gentni ludzie, przeważnie akademicy, którzy czy- 
stą rosyjszczyzną malują dantejskie obrazy pie- 
kła, stworzonego przez system rusyfikacyjny w 
ich ojczystym stepie kirgizkim, zajmującym ob- 
szar większy, niż cała Europa. 

Na jakimś wiecu publicznym zabiera głos oso- 
bistość o cerze oliwkowej i hebanowo-kruczych 
włosach, oświadczając, że przemawia w imieniu 
grupy socyalno-demokratycznej Turków aderbej- 
dżańskich, która na pewne kwestye, dotyczące 
życia wewnętrznego Kaukazu, zapatruje się zu- 
pełnie inaczej aniżeli towarzysze grnzińscy lub 
ormiańscy. Trzeba było widzieć miny zgroma- 
dzonej publiczności, która oczywiście nigdy w 
życiu nie słyszała o Żadnych Turkach aderbej- 
dżańskich. 

Powstanie dziesięciu tysięcy Bułgarów w Kam- 
Iacie besarabskim, którzy zdetronizowali miej- 
Stowe władze rosyjskie i zastąpili je przez auto- 
nymiczny rząd własny, był» dla inteligencyi ro- 
syiskiej czemś tak samo niespodzianem, jak żą- 
dame Inguszów, «by z ich szkół usunięto język 
rosyjski i zastąpiono go przez mowę rodowitą 
lundnośej, 

Jedrem słowem „świat się kończy“ i Ro- 
syanin musi zabrać się do studyowania spraw, 
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które go dotychczas nic a nie nie obchodziły, o 
ile był postępowcem, lub były źródłem gorzkich 
zmartwień i srogich obaw, jeśli należał do 
„prawdziwie rosyjskich ludzi* *). Zresztą, łatwo 
powiedzieć: sabrać się do studyów. 

Przecież to, co istnieje w literaturze rosyj- 
skiej w sprawie położenia „kresów*, albo nosi 
charakter tendencyjnych fabrykatów szowinisty- 
cznych rusyfikatorów, albo stanowi materyał etno- 
graficzny, dostępny tylko dla specyalistów. Nie- 
ma nawet' mapy etnograficznej państwa rosyj- 
skiego, jako tako odpowiadającej rzeczywistemu 
stanowi rzeczy. Jedyna praca tego rodzaju da- 
tuje się z r. 1875. Opracowanie statystyczne 
ostatniego spisu ludności (z r. 1897), pomijając 
już jego tendencyjność polityczną właśnie w dzie- 
dziniestosunków narodowościow ych, roi sięod błędów 
we wnioskach ogółnych. A poszczególne (według 
gubernij) opracowania zostały szczęśliwie dopro- 
wadzone do drugiej czy trzeciej litery alfabetu, 
poczem... okazało się, że fundusze, przeznaczone 
na ten cel, są już prawie wyczerpane, wiec 
zmniejszono liczbę pracowników w biurze staty- 
cznem o */,,. W ten sposób, gdyby opracowa- 
niom szczegółowym nie dano spokoju (co byłoby 
jeszcze najdowcipniejsze), gubernie, których nazwy 
poczynają się od liter P, R, S, dowiedziałyby się 
gdzieś około roku 1970, że wr. 1897 panowały 
u nich takie a takie stosunki. 

Czynownicy pracują — sobie na pożytek — w 
najrozmaitszych biurach i komisyach, rosna skła- 
dy dla nikogo niepotrzebnych papierów, a tym- 
czasem życie nie czeka i stawia inteligentowi 
rosyjskiemu pytania, na które ten nie umie dać 
żadnej odpowiedzi. Kwestye narodewościowe za- 
skoczyły inteligencyę rosyjska znienacka, zupeł- 
nie nieprzygotowaną, nie zdającą sobie z nich 
sprawy i nie rozumiejącą ich doniosłości. Do- 
piero teraz poczynają odzywać się nieśmiałe głosy 
o „autonomii*, „federacyi*, „kulturalnem samo- 
określeniu“ narodowości nierosyjskich Rosyi itd. 

Przedwczoraj wyszedł Nr. 1 nowego pisma 
„Radikał*, organu partyi radykalnej. istniejacej 
głównie w dobrych chęciach nielicznej grupy ludzi 
o przekonaniach socyalistycznych, ale nie nale- 
żących do żadnej z urzędowych frakcyj socya- 
lizmu rosyjskiego. Wobec nieodwołalnego. jak 
się zdaje, zawieszenia organów socyalno-demo- 
kratycznych i socyalno-rewolucyjnych, „Radikał* 
jest istotnie najradykalniejszym obecnie dzienni- 
kiem petersburskim. Otóż „Radikał* wraz z par- 
tyą, której jest organem, stoi na gruncie fede- 
ralizmu, czem wyróżnia się zasadniczo z pomie- 
dzy wszystkich pism tutejszych. 

W artykule programowym nru 1 „Radikała* 
jego wydawcy w następujący sposób określają 
swoje stanowisko w kwestyach narodowościo- 
wych: 

„Kiedy u nas mówi się o Rosyi i o Rosya- 
nach, o przyszłości Rosyi, ma się na myśli wy- 
łącznie, albo głównie przedstawicieli plemienia 
wielkoruskiego. Tymczasem */, jeśli nie więcej 
ludności rosyjskiej należy do obcoplemieńców. 50 
milionów, zamieszkujących Rosyę, należy do tej 
kategoryi obcoplemieńców, którą panujący system 
rządowy tylko toleruje w mniejszym lub wię: 
kszym stopniu. I poglądy rządowe przeniknęły do 
świadomości tak mas, jak i jednostek oświeco- 
nych. A jednak te 50 milionów żądają, aby i ich 
głos był nareszcie słyszany, ażeby iim dano pra- 
wo urządzić życie niena rozkaz zgóry, ale we- 
dług własnego rozumienia i własnej chęci. I żą- 
danie tych milionów tem bardziej zasługuje na 
uwagę, że nie mało włożyły one pracy w dzieło 
zdruzgotania wiekowego gmachu absolutyzmu, że 
potokami ich krwi przygotowany został tem 
grunt, na którym rewolucya w ciężkiej męce 
wznosi pierwsze podwaliny wolności. Nie trwożli- 
wemi ustępstwami, nie trwożliwem, wymuszonem 
dopuszczeniem autonomii w wyodrębnionych naro- 
dowo dzielnicach, będzie kupiony pokój i jedność 
Rosyi; będzie on kupiony za cenę tylko przy- 
znania obeoplemieńcom prawa samodzielnego okre- 
Ślenia tych form, w których odtąd będzie możli- 
we braterskie współistnienie wszystkich narodo- 
wości, zamieszkujących Rosyę*. 

Od wystawienia takiego programu do wcielenia 
go w życie, krok nie mały i dla inteligenta ro- 
syjskiego dość tradny do wykonania, tem bar- 
dziej, że sama redakcya widocznie nie zupełnie 
zdaje sobie sprawę z tego, jak przystąpić do rze- 
czy. W numerze 1 np. rozpoczyna się szereg 
artykułów „O federacyi*, pisany przez p. Żabo- 
tinskiego — syonistę, z którym żaden przedsta- 
wieiel narodowości o określonych terytoryach nie 
może się zgodzić. W nrze 2 znajdujemy artykuł 
L. Belmonta „Polska i rewolucya*, zajmujący się 


*j Według terminologii tutejszej „prawdziwie ro- 
syjskimi ludźmi* nazywają się ludzie ze sfery skraj- 
nych reąkcyonistów, „czarnych secin“ i agentów taj- 
nej policyi rozmaitych stopni — od protojerejów do 
szpielów ulicznych. 
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postulatem P. P. S. — konstytuanty w Warsza- 
wie. W artykule tym rzeczywistość tak jest po- 
mięszana z tem, co wypada uznać jedynie za „li- 
cencyę poetycką*, że czytelnik rosyjski może 
otrzymać najzupełniej błędne pojęcie o stosunku 
działających u nas w Królestwie partyj do żąda- 
nia konstytuanty w Warszawie, jeśli zechce brać 
za dobrą monetę to, co wypisuje p. Belmont. 
Zresztą, może dalsze numery „Radikała* będą 
zawierały rzeczy bardziej cenne, ale wśród rady- 
kalnej inteligencyi rosyjskiej tak mało jest ludzi, 
którzyby mogli w kwestyi narodowościowej po- 
wiedzieć coś mądrego, że można być przygoto- 
wanym, iż i nadal kwestya io pozostanie polem 
dociekań policyjno-politycznych „prawdziwie ro- 
syjskich ludzi*. Erexul. 


Listy warszawskie, 
Warszawa, 1 lutego. 
Rozstrzelani. — Kary policyjne. — Anarchi- 
ści. — Z prowincyi. 

»Warsz. dniewnik« w dzisiejszym numerze 
donosi: 

»Dnia 31-go slvcznia, o godz. 7-ej zrana, 
w rejonie twierdzy warszawskiej, na zasadzie 
art. 12 »Przepisów o miejscowościach. ogło- 
szonych za będące w stanie wojennym, roz- 
strzelani zostali członkowie grupy »anarchi- 
stów-komunistów internacyonalnych«: 

Froim Grauman (zwany Fiszel), 

Moszek Puhacz (zwany Moszek Tokaron 2-gi). 

“imcha Mendzelewski (zwany Pine). 

Kobel Szulim Igalson (zwany Kuba) i „ 

Izrael Jutnel Blumenfeld (zwany Lodzer 1). 
Wszyscy przekonani o antirządową propa- 
sandę. o wyrób i rzucanie pocisków wybu- 
chających (do kawiarni Bristol, do kantoru 
Szereszewskiego, do sklepu monopolowego itd), 
a także o rabunek i wymuszanie (w browa- 
rze Haberbuscha i Hchielego, w kantorze Be- 
renszteina itd.) i o różne gwałtye, 

Wymieniony powyżej Igolson, 19-letni, b. 
uczeń VII. kl. gimnazyum pułtuskiego został 
ujęty w czasie napadu na mieszkanie p. Schie- 
lego i raniony w biodro i łopatkę, z powodu 
czego pozostawał w szpitalu Ałeksandrowskim, 
gdzie go operowano. 

»Warsz. dniewnik« pisze, iż w czasie od 
20-go do 27-go stycznia r. b. oberpolicmajster 
warszawski nałożył następujące kary za prze- 
kroczenie postanowień obowiązujących tym- 
czasowego generał-gubernatora wojennego m. 
Warszawy i gub. warszawskiej. Za nieprze- 
strzeganie instrukcyi dła stróżów domu i noc- 


nych aresztowano 1 osobę, ukarano pieniężnie | 


33; za trzymanie broni bez ustanowionego 
pozwolenia aresztowano 13, ukarano pienięż- 
nie 1 osobę: za noszenie noży bez potrzeby, 
wywołanej przez rzemiosło, aresztowano 11 
osób: za nieposiadanie przy sobie legitymacyi 
aresztowano 1 osobę, ukarano 28; za nieza- 
wiadomienie policyi o nowych lokatorach 
aresztowano 8 osób: za handel po godzinach 
dozwolonych ukarano pieniężnie 2 osoby; za 
niezawiadomienie policyi o niedozwolonem 
zebraniu aresztowano 1, ukarano pieniężnie 
1 osobę. Ogółem aresztowano 35 osób i uka- 
rano pieniężnie 65. 

O anarchistach opowiada »Hacefira«: Na ul. 
Pawiej spotkali żyda, którego chcieli zabić, 
bo im się zdawało, że jest szpiegiem. (Czło- 
wiek ten przybyły z prowincyi, mieszkał u 
swojego krewnego, fabrykanta B., przy tejże 
ulicy, do którego też uciekł przed ścigający- 
mi go i zamknął się. Ci usiłowali drzwi wy- 
łamać i grozili rodzinie B. Wszyscy domo- 
wnicy wyszli, usiłując nadaremnie przebłagać 
napastników. Gdy zaś syn fabrykanta ze- 
pchnął ze schodów jednego, inny wystrzelił, 
ale chybił, poczem wszyscy odeszli. 

Strach przed anarchistami jest tak wielki, 
że wywołał zajście następujące: Przy ulicy 
>lizkiej Nr 35, węglarz przyniósł rano węgłe 
i wysypał je z hukiem do skrzyni. Domownicy, 
którzy jeszeze spali, zerwali się, otworzyli 
okna i zaczęli wołać pomocy. Przed domem 
zebrał się tłum, a przerażeni mieszkańcy, 
z trudnością dali się uspokoić. 

Ze stacyi Łuków, odnogi brzeskiej, donoszą 
e aresztowaniu we wtorek przez esaułę 14 
dońskiego pułku kozaków włościanina Wal- 
kowskiego, za propagandę pomiędzy kozakami. 
W alkowskingo odesłano do rozporządzenia na- 
ezelnika zarządu żandarmeryi powiatu łukow- 
skiego. | 

Onegdaj w osadzie Iłów (pow. sochaczew- 
ski), o godz. wpół do 4 popołudniu, zaszedł 
wypadek, który wywarł wstrząsające wraże- 
nie w całej okolicy. Oto o godz. wpół do 4 
popołudniu strażnik sohaczewski w towarzy- 
stwie 15 kozaków wpadł do miejscowej apteki 
i bez żadnej przyczyny kazał nahajkami o- 
kładać właściciela, p. Jana Antoszkiewicza, 
poczem kozacy w ciągu kilku minut doszczę- 
tnie zburzyli aptekę i sąsiednie pokoje mie- 
szkalne. 

Smutnemu wypadkowi pobicia uległ znaj- 
dujący się podówczas w apiece miejscowy 
nauczyciel, p. Stankiewicz, który jednak po 
kilku nahajkach zdołał szczęśliwie wydostać 
się na ulicę. Poszkodowanym zginęły jedno- 
cześnie zegarki złote. 

Ciężko chorego p. Antoszkiewicza przywie- 
ziono do Warszawy na kuracyę. 

Lubelski »Kuryer«< donosi, że aresztowano 
i osadzono w więzieniu 18 stróżów domów, 


za nieprzestrzeganie przepisów nowej instruk- 
cyi, wydanej przez władzę miejscową dla stró- 
żów domów w Lublinie. 

Tenże »Kuryer« donosi, że tymczasowy ge- 
nerał - gubernator wojenny gubernii lubelskiej 
generał-leitnant Kakurin, skazał p. Władysła- 
wa  Stodolnickiego, redaktora zawieszonego 
»Kuryera lubelskiego«, na karę pieniężną 
1000 rb. 


Z CARATU. 


Amnestya prasowa. 


KRONIKA. 


Z ruchu nauczycielskiego. Z polecenia zarzą- 
du głównego Towarzystwa pedagogicznego, od- 
było się w Krakowie dnia 1-go lutego walne 
zgromadzenie oddziału krakowskiego w sprawie 
zajęcia stanowiska wobec kwestyi zwołania w 
najbliższym czasie ogólnego wiecu nauczycielstwa 
galicyjskiego. Po odczytaniu protokółu z poprze- 
dniego walnego zgromadzenia, który bez zmian 
przyjęto, wywiązała się żywa dyskusya nad tem, 


W petersburskim sądzie okręgowym — jak | 79 należy wobec uchwał niedawno odbytej w 


donosi »Ruś« 
prawdopodobnej, że w bliskiej przyszłości 
udzielona będzie amnestya we wszystkich 
sprawach prasowych, wytoczonych w ostat- 
nich czasach. 

„Ruch wśród kozaków 4 

»Sumarski kuryer« ogłosił obszerną odezwę 
do obywateli, podpisaną: »l)rugi pułk urupski 
kozaków «, a zawierającą wyjaśnienia i żądania 
treści politycznej. Pod odezwą znajduje się 
następujące zaświadczenie: »Pod przymusem 
kozaków urupskich i gwoli zabezpieczeniu 
spokojności miasta pozwoliłem drukować. 
P. o. policmajstra Romaszczuk. Majkop, 
drukarnia P. (zernowa«.4 

Chłopi przeciw zkozakom. 

Z Saratowa telegrafują do »Russk. wied.«: 
W  Bałaszowie i w Pokrowskiej rozpoczęły 
się ruchy. Czynni tam byli i są kozacy. Lu- 
dność straciła wreszcie cierpliwość i teraz 
urządza formalne obławy na kozaków. Wło- 
ścianie gorączkowo uzbrajają się już nie w wi- 
dły, lecz w strzelby i rewolwery. Strażnicy 
za pewnem wynagrodzeniem. nie przeszka- 
dzają temu. 


Przegląd społeczny. 

Baczność stolarze! Ostrzegamy ogół robotni- 
ków stolarskich, aby pod żadnym warunkiem nie 
przyjmowali pracy w Jaśle, gdzie wybuchł kon- 
flikt między pracodawcami a robotnikami. 


Wyszło z druku 
Album walki o prawo 


wyborcze 


Zawiera: artykuły tow. T. Wileńskiego, 
€. Daeckera, dra Władysł. Gumplowicza, 
oraz 19 ilustracyj 


Cena egz. 80 halerzy 


Czerwony Sztandar 


Album 
ku uczczeniu pamięci Bolesława 
Czerwińskiego, twórcy bojowej pie- 
śni robotniczej „Czerwony Sztandar” 
Zawiera: 
Życiorys, przez Maryę I[Markowską, oraz 
6 chromografij według pasteli art..malarza 
Kazimierza Sichulskiego — słowa i nuty 
„Czerwonego Sztandaru, jakoteż portret 
i 2 ilustracge z pomnikiem na cmentarzu 
hyczakowskim 


Cena egz. 75 haferzy 


Do nabycia w administracyi „Naprzodu, 
Kraków, Sławkowska 29 


Radsyłajcie zamówienia! 


ROCZNICA. 


Tarnopol. Staraniem miejscowego komitetu 
partyjnego odbył się w sobotę wieczorem dnia 
27 z. m. uroczysty wieczorek ku uczczeniu 20- 
letniej śmierci pierwszych pionierów socyalizmu 
polskiego, zawisłych na stokach cytadeli warszaw- 
skiej. Sala Związku stowarzyszeń robotniczych 
zapełniła się szczelnie towarzyszami i towarzy- 
szkami. Starannie wypracowany odczyt o po- 
czątkach rozwoju naszego ruchu socyalistycznego 
w Królestwie Polskiem wygłosiła tow. Reize- 
sówna. Chór robotniczy odśpiewał: „Warsza- 
wiankę* i kilka pieśni robotniczych. Nastąpiły 
deklamacye polskie i ruskie, wygłoszone przez 
tow. J. — Wieczorek zakończone odśpiewaniem 
„Czerwonego sztandaru“. 

Wiedeń. Przy licznym udziale towarzyszów, 
towarzyszek i gości, odbył się w niedzielę 28 
z. m. w lokalu stowarzyszenia robotników pol- 
skich „Siła“, uroczysty wieczorek ku uezczeniu 
20-letniej rocznicy męczeńskiej śmierci czterech 
bohaterów socyalizmu polskiego. 

Odczyt wygłosiła tow. Helena Landau, poczem 
Chór odśpiewał kilka robotniczych pieśni. Tow. 
Misiorowski deklamował: „Czegóż chcą oni?“ 
Tow. Lasoń: „Na rusztowanin*. Tow. Stępień: 
„Sztandary*. Tow. Praszkiewicz: „Po bitwie*. 
Po odśpłewaniu kilku pieśni przez Chór, zakoń- 
czono wspaniałą uroczystość. 


mówiono o pogłosce, jakoby Krakowie ankiety mężów zaufania nauczycielstwa 


galicyjskiego, zostawić Tow. pedagogicznemu ini- 
cyatywę w zwołaniu wiecu. Zabierali głos pp.: 
ks. Kraupa, radca miejski Nowak, inspektor 
szkolny Spis, Danziger i Zajączkowski. Wszy- 
scy mówcy wraz z przewodniczącym prof. Ula- 
nowskim stanęli na stanowisku uchwał ostatniej 
ankiety, że Tow. pedagogicznemu należy zosta- 
wić sprawy oświatowe, a ster spraw materyal- 
nych stanu nauczycielskiego oddać tworzącej się 
w Krakowie nowej a silnej organizacyi całego 
nauczycielstwa, której statut znajduje się już w 
namiestnictwie. W tym duchu przyjęto też pra- 
wie jednogłośnie (bo z wyjątkiem wroga organi- 
zacyi p. Syca) wniosek pp. Zajączkowskiego i 
Danzigera. 

Na szczególną uwagę zasługuje przemowa ks. 
Kraupy, który energicznie wystąpił przeciwko 
tym dziennikom, które oszczerstwami pragna 
zdyskredytować organizatorów nauczycielstwa. 

Zaprzysiężenie dyrektora magistratu krakow- 
skiego i na ostatniem posiedzeniu zamianowanych 
urzędników odbyło się wczoraj w południe w o- 
becności urzędników magistratu i zakładów gmin- 
nych. Przysięgę odbierał prezydent dr Leo. 

Nagła śmierć. Wczoraj o godz. 8 rano spadł 
woźnica fiakra Nr. 88 przed rogatką zwierzy- 
niecką w Krakowie z kozła martwy na bruk. 
Przyczyną zgonu był prawdopodobnie udar ser- 
cowy. 

W sprawie matactw asenterunkowych w Kra- 
kowie prokuratorya już wygotowała akt oskar- 
żenia przeciw 14 obwinionym. Rozprawa ma się 
odbyć w kadencyi lutowej. 


„Prawa ludu“ nr. 5 wyszedł z druku i za- 
wiera treść następującą: Niewolnicy w Galicyi. 
Polała się chłopska krew! Rewolucya w caracie. 
Starosta Dunajewski w walce z gsocyalistami. 
Trzydzieści tysięcy chłopów nu wiecu w Nowem 
Siole! O wszechpolskich tromtadratach słów kil- 
ko. Kronika zagraniczna (Wojna cłowa między 
Austryą i Serbią. Reformy w Szwecyi. Dania. 
Konstytucya w Persyi. Pójdą naprzód! (wiersz). 
Precz z socyalistami! (W. Bracke — ciąg dal- 
szy). Lud za reformą wyborczą w Niemczech. 
Listy z kraju (Wieprz, Brzeżany). Z różnych 
stron. Odpowiedzi redakcyi i administracyi. Z 
targów zbożowych. Prenumerata kwartalna „Pra- 
wa ludu* kosztuje 1 K. Adres: Kraków, Sław- 
kowska 29. 

Śledztwo w sprawie wypadku w szpitalu św. 
Łazarza, gdzie Majówna umarła po operacyi na 
krwotok, prowadzi sędzia śledczy dr. Jendl. O ile 
słychać, miało między przywołaniem dra Czajko- 
wskiego a faktycznem udzieleniem pomocy upły- 
nąć 1'ją godziny, podczas którego to czasu z dzie- 
wczyny upływała krew. Z powodu tych zajść 
miał prof. dr. Zoll starszy złożyć przewodnictwo 
komitetu administracyjnego szpitala św. Łazarza. 

Jak przeciwnicy reformy wyborczej operują. 
„Dziennik polski* podaje opis następującego wy- 
darzenia : 

„W dniu 27-go stycznia zebrali się w lokalu 
Kółka rolniczego w Biłce włościanie i — zape- 
wne nie bez alkoholu — zaczęli omawiać w dal- 
szym ciągu poruszone na wiecu sprawy. Zastępca 
wójta tamtejszego, Tomasz Kasperski, mitygował 
radykalnych agitatorów i wystąpił przeciwko za- 
patrywaniom p. Breitera, wygłoszonym na wiecu. 
To tak oburzyło zwolenników posła, że rzuci- 
wszy się na Kasperskiego, pobili go okrutnie, a 
wroszcie cisnęli mu na głowę łopatę tak silnie, 
że konającego już ledwie zdołano odwieźć do do- 
mu. Ponieważ nie ulegało wątpliwości, że Ka- 
sperski nie przeżyje nawet kilku godzin, przeto 
kilku włościan pobiegło po księdza, ażeby udzie- 
łił konającemu ostatniej pociechy religijnej. I tu 
dopiero zdziczenie wystąpiło w całej pełni, w ca- 
łej swej grozie. 

Oto radykali z Biłki, którzy przed chwilą do- 
konali zwierzęcego mordu, przez całą drogę ob- 
rzucali najwstrętniejszemi obelgami księdza, idą- 
cego z przenajświętszym sakramentem, bluźnili 
w najbardziej ohydny sposób i odgrażali się chło- 
pom, którzy towarzyszyli księdzu w tej smutnej 
wędrówce. 

Ksiądz spełnił funkcyę duchowną, ś. p. Ka- 
sperski niebawem wyzionął ducha, a gdy chłopi, 
którzy towarzyszyli księdzu, wyszli na ulicę, ra- 
dykali rzucili się na nich i bili bez miłosierdzia. 

Obraz to tak straszny, że żadnych komentarzy 
nie wymaga.. 

Spray ców aresztowano, a dwie komisye sądo- 
we na miejsca przeprowadziły śledztwo. Starosta 
lwowski p. Franz również był obecny na miejscu 
zbrodwi. Nie ulega wątpliwości, że sprawców do- 
sięgn.e sprawiedliwa kara*. 

Miało te — wedle „Dziennika polskiego“ — 
być następstwem wieca, odbytego przez posła 
Breicera w Biłce szłacheckiej koło Lwowa, a 
w czeczywistości — co każdy nieuprzedzony ła- 
twe pozna — byłe zwykłą burdą karczemną, 
ipstrzoną przez piamaka remantycanymi dodatka- 
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mi — dla większej sensacyi. Wogóle pisma wro- 
gie ruchowi ludowemu trzymają się teraz stale 
tej metody, że każdą bójkę zapisują na karb 
„wybujałej agitacyi*, aby tyłko judzić. 

Złote geszefty — jak „Mieszczanin“ nowosą- 
decki donosi — kosztem podatkujących robią 0.0. 
Jezuici w Nowym Sączu, albowiem bez licytacyi 
czyli z wołnej ręki dostarczają oni własny ka- 
mień łamany z Zabełcza na obmurowanie brze- 
gów Dunajca. Kamień ów, wedle orzeczenia znaw- 
ców jest w najwyższym stopniu zły, bo piasko- 
wy i zgniły, zatem do użycia w wodzie wprost 
niestosowny, więc za 2 do 3 lat rozsypie się zupeł- 
nie. A trzeba też wiedzieć, że za jedeń sażeń 
tego złego kamienia biorą O. O. Jezuici znako- 
mitą zapłatę 40 K, podczas gdy kamień najlep- 
szej jakości kosztuje w Sączu 48 K za sążekń. 
Dodajemy, że dla ciekawych przyczyn, protege- 
wani dostawcy klasztorni otrzymali zamówienie 
tego nędznego kamienia na sumę około ćwierć 
miliona! — Sprawa tu omówiona, nadaje się de 
wniesienia w formie interpelacyi do rządu, aby 
poskromić samowolę urzędników, którzy cudzym 
kosztem wspomagają „biednych przedsiębiorców *. 

Kto urządza bale? W sobotę 27 stycznia u- 
rządził bal marszałek powiatu mialeckiego, poseł 
na sejm p. Stefan Sękowski; tańczono pod 
osłoną żandarmeryi. 

Rewizye na granicy austryackiej... Z Niska 
piszą nam: Dnia 10 stycznia zamierzał Eisig 
Gelber, zamieszkały w Rudniku, przejść przez 
naszą granicę na stronę Królestwa Polskiego. 
Straż skarbowa w Koziarni zapytała go, czy ma 
przepustkę. Gelber odpowiedział twierdzące, a 
gdy to nie zadowolniło naszej czujnej straży, 
wyjął Gelber przepustkę, wystawioną dnia 6 gru- 
dnia 1905 na dni 28. Jakoż przepustka, która 
z powodu upłynionego terminu, na jaki została 
wystawiona, podała odrazu okaziciela w podej- 
rzenie, a gdy nadto Gelber nie dał dokładnych 
odpowiedzi, rozpoczęto „urzędowe czynności* i 
przystąpiono do przeszukania wszystkich zawar- 
tości jego ubioru. Odprowadzono go do koszar 
straży skarbowej i tutaj rozebrano go literalnie 
do naga, szukajac za papierami i znaleziono: los 
loteryi klasowej miasta Hamburga, nieostemplo- 
wany kwit z daty Malennik 25 października 
1905 na kwotę 125 rubli opiewający, pokwito- 
wanie na 280 rubli z daty Malennik 5 paździer- 
nika 1905, kontrakt kupna sprzedaży na 100 
korcy hreczki z daty Malennik 5 października 
1905, nieostemplowany. 

Na tej podstawie spisał strażnik Maryan Ban- 
derewski obszerny protokół z „dokładnem opo- 
wiedzeniem okoliczności, które przytrzymaniu lub 
czynności urzędowej towarzyszyły*. 

Na podstawie tych dat doszedł ów strażnik de 
konkluzyi, że Eisig Gelber jest znanym kupcem, 
a nie wyrobnikiem, że więc-dokument. podróżny 
winien być stemplowany nie wedle taryfy stem- 
plowej N. p. 85 lit. b na 30 h, lecz stemplem 
na 2 K. 

Dosłowny tekst szczytnego protokołu, świad- 
czącego wymownie o naszej wolności osobistej, 
brzmi: „Przez zapodanie władzy politycznej fał- 
szywej godności, t. j. nieodpowiadającej jego sta- 
nowi i godności, wprowadził Eisig Gelber tę wła- 
dzę w błąd i pod przybrana nieprawnie godnością 
„wyrobnika* zapewne w roku 1905i 1906 
usunął się od wymierzenia mu przy- 
padającego podatku zarobkowo-do- 
chodowego jako kupcowi*. 

Że biedny obywatel konstytucyjnej Austryi słu- 
sznie mógł unieść się, że poddają go na stronie 
austryackiej ścisłej rewizyi, jest zupełnie zrozu- 
miałem. Straży wystarcza to, ażeby Grelbera od» 
dać władzy sądowej do ukarania go za obrazę, 
popełnioną na osobie pełniącej czynność urzędowa. 
z § 312 u. k., za przekroczenie z $ 320 u. k., 
za fałszywe podanie godności. 

Nie dość na tem. Wrożono dochodzenia za u- 
krócenie należytości od dokumentu podróżnego na 
1 K 70 h, odstąpiono akta starostwu w Nisku 
celem wymierzenia Gelberowi podatku zarebke- 
wego i dedatkowo „extra* postępowanie za po- 
wyższe dokumenta. Wystarczy więc, jeżeli wolny 
obywatel konstytucyjnej Austryi nie spodoba się 
strażnikowi, a wówczas — gdy w dodatku w du- 
szy jego powstaną „jakieś podejrzenia“ — gotów 
zażądąć od niego legitymacyi. Biada obywatelowi, 
jeżeli nie ma przepustki, „gdy nie będzie dawał 
dokładnych wyjaśnień*, wówczas przystąpi stra- 
żnik do „urzędowej czynności, przeszukania wszy- 
stkich papierów, jakie przy sobie nosi“. 

Starosta Zawadzki przeciw agitacyi socya- 
listycznej. Z Tarnopola piszą nam: Starosta 
Zawadzki poznawszy, że wszelkie środki, który- 
mi pragnął zgnębić ruch socyalistyczny w Tarno- 
polu, zawiodły go, bo agitacya z dnia na dzień 
coraz lepiej się rozwija, chwycił się innego spo- 
sobu. Oto wymógł na wszystkich wła- 
ścicicielach sal, nadających się na zgroma- 
dzenia ludowe, aby tych nie wynajmywa- 
no nigdy socyalistom na zgromadze- 
nia. I tak np. gdy Komitet partyjny chciał zwo- 
łać na ubiegłą niedzielę zgromadzenie ludowe, 
wszyscy właściciele sal, w których dotychczas 
odbywaliśmy zgromadzenia, odmówili nam wyna- 
jęcia sali na zgromadzenie, tłómacząc się, że pan 
Zawadzki zakazał. Towarzysze nasi pokonali maie- 
jedne przeszkody — pokonają i tę także. 

Ofiara systemu biurokratycznego. Od kilku 
tygodni panuje między personalem centralnego u- 
rzędu pocztowych kas oszczędności we Wiedniu, 
liczącym przeszło 1000 członków, straszne obue 
rzenie i rozgoryczenie. Mime ogromnego nawału 
pracy ilichego wynagrodzenia narażeni są RA 88- 
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katnry ze strony swege naczelnika Schustera, 
który — wobec zaszłych wypadków zasłabnięcia 
w urzędzie z przepracowania — zakazał sprowa- 
dzać w takich warunkach lekarza. System ten 
morderczy pociągnął już: za soba jednę ofiarę: 
Dnia 31 z. m. zachorowała urzędniczka Olga 
Hahnel wśród objawów kurczów sercowych. Sto- 
sownie do rozkazu przełożenych nikt nie śmiał 
telefonować po lekarza albo na stacyę ratunkowa, 
tak że Hahnelówna wiła się w męczarniach przez 
kilka godzin. Dopiero jeden z urzędników pota- 
jemnie udał się do pobliskiej kawiarni, skąd za- 
telefonował po towarzystwo ratunkowe. Przybyła 
pomoc okazała się spóźniona, urzędniczka w pa- 
rę godzin umarła. Naczelnicy urzędu zaś, nie za- 
dowoleni ta, jedna ofiarą, poszukali sobie drugiej: 
wytoczyli urzędnikowi, który telefonował po to- 
warzystwo ratunkowe, śledztwe dyscyplinarne. 
Sprawa ta nabrała we Wiedniu ogromnego roz- 
głosn; w parlamencie wniesiono jnż interpelacyę, 
a naczelnik Schuster ma zostać przeniesiony. 

Oddział wiedeński uniwersytetu ludowego im. 
A. Mickiewicza odbył 25 z. m. trzecie walne 
zgromadzenie. Po przemówieniu przewodniczącego 
dra L. Wasserbergera, który oddał cześć pamięci 
dra Kazimierza Krauza i wysłuchaniu sprawo- 
zdania kasowege za ubiegły rok administracyjny, 
udzieliło walne zgromadzenie na wniosek komi- 
syi kontrolujacej ustępującemu zarządowi wotum 
ufności. Do zarządu na rok nowy zostali wybra- 
ni: Dr. Helena Landau, przewodniczącą, dr. Kon- 
rad Zawiłowski, zastępcą przewodniczącego, Oswald 
FEinfeld i Konrad Drewnowski sekretarzami, a 
Bzymon Kwaszewski i Ludwik Terakowski ase- 
sorami. W skład komisyi rewizyjnej weszli: 
Zofia Pohorylesowa, p. dr. Feliks Goldscheider 
i Bronisław Śmiecimszewski, a do sadu polu- 
bownego: dr. Eugenia Dembicka, dr. Maks Lan- 
dan i dr. Henryk Monat. 

Na najbliższy czas zapowiedziane są trzy od- 
czyty. W niedzielę 4 lutego mówić będzie p. Lu- 
dwik Horowitz o „Rozwoju układu słonecznego *, 
11 lntego p. Aleksander Glück o „Teoryi Dar- 
wina“, a 18 lutego p. dr. Feliks Goldscheider 
o „Soborach rosyjskich“. Wszystkie te wykłady 
rozpoczynają się o godz. '/44 po południu w re- 
stauracyi „zur Universitat* I. Hełferstorferstr. 1. 

Składki na rewolucyę w Rosyi, zbierane w 
Niemczech, jak ostatnie pokwitowanie we „Vor- 
wärts“ wykazuje, wyniosły dotychczas marek 
224.816-82. 


Zmarł w piątek w Podgórzu Samuel Brei- 
ter, likwidator tamtejszej miejskiej Kasy oszczę- 
dności i dyrektor Banku ludowego w Krakowie, 
po długiej chorobie w 43 roku życia. Był to 
ezłowiek prawy i szczerze postępowy i cieszył 
się ogólna sympatyą i szacunkiem. Sympatyzował 
on z ruchem robotniczym i należał do przyjaciół 
naszej partyi. 

Z Uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza. 
W ubiegłym miesiącu styczniu krakowski od- 
dział Uniwersytetu ludowego im. Miekiewicza zor- 
ganizował 26 wykładów z dziedziny nauk przy- 
rodniczych, społecznych i historyi. Liczba słu- 
chaczy wynosiła 4144 (2213 mężczyzn, 1931 
kobiet). Przeciętnie na jednym wykładzie bywa- 
ło 159 osób (85 mężczyzn, 74 kobiet). Ruch w 
bibliotece i czytelni wzrósł niezmiernie, wypoży- 
ezono 3111 książek 2768 czytelnikom, przecię- 


tnie wydawano dziennie 89 czytelnikom 100 ksią- ! 


żek. Z czytelni korzystało 3.513 osób, przecię- 
tnie codzień 113. Odbywały się nadto wykłady 
w stowarzyszeniach robotniczych i fankcyonowa- 
ło bezpłatne biuro porady naukowej. 

Strejk lekarzy. W Austryi Dolnej wszyscy 
lekarze gminni rozpoczęli z dniem 1 bm. bierną 
rezystencyę. Lekarze urządzili bierny opór w ten 
sposób, że chorzy nie będa pozbawieni opieki le- 
karskiej, lecz tylko władze krajowe mają otrzy- 
mać naukę, jak wielka praca przy płacy ubli- 
żającej wprost lekarzom spoczywa na barkach le- 
karzy gminnych. 

Potrzebne dla księży. Organ  klerykalny 
„Cech* otworzył nową rubrykę pod tytułem 
„Nauka o zdrowiu“ i jako pierwszy artykuł po- 
dał rozprawę o „Pozbyciu się otyłości*. Klery- 
kalny organ wie chyba najlepiej, co jego czytel- 
ników może najbardziej interesować. Ale jak to 
pogodzić z prośbą „chudych* proboszczów o pod- 
wyższenie kongrny? 

Dar wielkiego księcia dla rewolucyi. Pisma 
paryskie zamieszczają następujące wydarzenie z 
Monte Carlo: W. ks. Mikołaj, który dużo obraca 
się w salach gry, upodobał sobie jakąś elegancką 
damę, która jednakowoż na jego natręctwo nie 
zwracała uwagi. W. książę, chcąc pieniądzmi o- 
siągnać swój cel, szepnął urzędnikowi obracają- 
comu ruletę coś do ucha, położył kilka sztuk 
złota na stół i oddalił się. Urzędnik postawił 
pieniądze na nr. 13 i numer ten wygrał. Urzę- 
dnik przysunął wygranę 1440 tranków pięknej 
damie. Ta nie chciała ich przyjąć, ale urzędnik 
zapewnił ją, że w. ks. Mikołaj dla niej to posta- 
wi. w tej chwili nadszedł i on z miną zwy- 
<iezcy. 

: Wtedy zwróciła się pani do siedzącego obok 
niej pana z następującemi słowami: „Tu jest 
1440 franków dla ofiar rewolneyi rosyjskiej. 
Bądź pan łaskaw wręczyć je komitetowi w imie- 
niu w. ks. Mikołaja...“ Ogólny śmiech, a wielki 
książę uznał za stosowne zniknąć w tej chwili 
z sali. i 

Dla interesu. Gazety petersburskie donoszą, 
że Matylda Witte, żona premiera, przeszła na 
prawosławie — naturalnie „z przekonania*. Tak- 
samo, jak jej mąż „z przekonania* inspirował 
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manifesta konstytucyjne, które w niczem nie 
mają osłabiać samowładztwa cesarskiego. Szczę- 
śliwy ezłowiek, ten Witte! W jednym roku 
„zwyciężyć* Japończyków, osiągnąć przystęp do 
dworu dla swojej żony, a nareszcie widzieć się 
z nią połączonym na łonie jednego kościoła... 


ZAWIADOMIENIA. 

-- Repertuar teatru miejskiego. 

Niedziela: ( godz. 3 po południu „Betleem pol- 
skie“, jasełka w 3 aktach L. Rydla; o godz. 7 wie- 
ezorem; „(ręsi i gaski“, komedya w 5 aktach M. Ba- 
łuckiego. 

Wtorek. „Dwużeniec*, komedya w 4 aktach A. Mań- 
kowskiego. 

Środa: „Pan sędzia“. komedya w 3 aktach A Bis- 
sona (ceny popularne). 

Czwartek: „Dwużeniec*, komedyę w 4 aktarh M. 
Mańkowskiego. 

Fiątek teatr zamknięty. 

Sobota: „Dzioci słońca”, sztuka w 4 aktach M. 
Gorkiego (nowość . 

Niedziela: O godz. 3 bo południu „Betleem pol- 
skie“, jasełka w 3 aktach I. Rydla; o godz. 7 wie- 
czorem „Bolesław Śmiały", dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego. 

wiedeński oddział Uniwersytetu ludo- 
wego. Dziś, w niedzielę. o godz. *.4 po południu 
w sali restauracyi „zur Uniwersitat" (I. Helferstor- 
ferstr 1 obok Śchottengasse) wykład Ludwika Hor- 
witza 'p. t. „Rozwój układu słonecznego“. 


| EDO M 

B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje i maj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie 1 pla- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe I prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Nadarza się często sposobność szukania 
przy zranieniach dobrego środka do opatrunku i po- 
iecenia takowego. Jednym z tych jest, najbardziej w 
całej monarchii znana „Praska maść domowa“ z apteki 
B. Fragnera, c. i k. dostawcy nadwornego w Pradze, 
która chroni przed zapaleniem i przyspiesza zabli- 
źmianie słę z powodu swego działania antyseptycane- 
go, chłodzącego i uśmierzającego ból. Ponieważ maść 
ta nie ulega żadnej zmianie nawet po długoletniem 
przechowywaniu. przeto powinna znajdować się na 
wszelki wypadek w każdem gospodarstwie domowem. 
ROEE ZZ WRA dO O 
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Statystyka i grafika stanu wojennego. 

»Wiecz. gaz.« przytacza następującą cie- 
kawą statystykę ostatniej doby: 

W ciągu miesiąca od 25 grudnia do 25 sty- 
cznia zawieszono 78 wydawnictw (w Peters- 
burgu, Moskwie, Warszawie, Łodzi, Piotrko- 
wie, Tyflisie, Baku, Odessie, Elizabetgradzie, 
Charkowie, Połtawie, Kijowie, Nowoczerka- 
sku, Permie, Rydze i Libawie). 

Aresztowano 58 redaktorów, z których 46 
wypuszczono na wolność za kaucyami na 
ogólną sumę 386.500 rb. Sprawy aresztowa- 
nych redaktorów będą sądzone przez izby 
sądowe pomiędzy 28 stycznia a 18 maja. 

Stan wojenny trwa w 62 okręgach, ochro- 
na nadzwyczajna w 23, ochrona wzmocniona 
w :8. 

W starciach zbrojnych - nie licząc Mo- 
skwy -~ zgineły 1208 osoby, otrzymały razy 
1624. 

W Petersburgu aresztowano 1716 osób. 
W 14 miastach państwa więzienia są prze- 
pełnione i aresztowani osadzeni są w are- 
sztach policyjnych. 

»Ruś« zamieszcza mapkę Rosyl europej- 
skiej i części azyatyckiej. z oznaczeniem miej- 
scowości. objętych do d. 2% stycznia stanem 
wojennym, stanem wzmocnionej ochrony i 
nadzwyczajnej ochrony i stanem wzmocnio- 
nej ochrony. 

Na mapce tej cały obszar środkowy i po- 
łudniowy państwa okryty jest kreskami i 
kropkami, oznaczającemi rozmaite »stany« i 
tylko okrąg dalekiej północy i drobne oazy 
bieleją, jako wolne od przedsięwziętych środ- 
ków nadzwyczajnych. W aneksie gazeta wy- 
mienia jeszcze te iniejscowości, które po d. 
22 stycznia zostały ogłoszone w stanie wo- 
jennym lub wzmocnionej ochrony. 


Rozstrzelanie Chrustalewa. 

Londyn, 4 lutego. Wedle doniesień z Peters- 
burga, Chrustalew-Nossar, przywódca ro- 
botników-rewolucyonistów, został rozstrze- 
lany w twierdzy Petropawłowskiej. 


Rada ministrów o Królestwie. 
Petersburg, 4 lutego. W radzie ministrów 
postanowiono w połowie lutego rozpatrzyć 
położenie rzeczy w Polsee. W nara- 
dach tych będzie uczestniczyć gene- 
rał-gubernator warszawski. 


Obszarnicy organizują czarne sotnie. 

Jekaterynosław, ^ lutego. Tutejsi właści- 
ciele dóbr postanowili prosić, ażeby na ich 
rachunek zorganizować oddział 300 ko- 
zaków z pomiędzy ludności prze- 
ciwnej ruchowi agrarnemu. Frojekt 
ten na zebraniu ziemsiwa wywołał ener- 
giczny protest zestrony włościan, 
przewidujących, że kozacy wywołają walkę 
domową. Mimo protestu, uchwalono asy- 
gnować z funduszów ziemstwa na ten ceł 
100.000 rubli. 


Na śmierć bez dowodów. 

Berlin, 4 lutego. Z Kijowa donoszą: W Czer- 
nichowie rozpoczał się proces przeciwko spraw- 
com zamachu na gubernatora Chwostowa. Proces 
trwał trzy dni. Sąd nie zdołał swierdzić 
nazwisk i pochodzenia dwóch głów- 
nych oskarżonych, pewnego mężczyzny i 
pewnej kobiety, ponieważ oboje odmawiali wszel- 
kich zeznań i wyjaśnień. Mimo to skazano ich 
na karę śmierci przez powieszenie. Trzeci z 
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oskarżonych — rzekomo współwinny, skazany zo- 
stał na 10 lat ciężkiego więzienia. 


Zwierzęce postępowanie. 

Londyn, 4 lutego. »Daily Maile stwierdza, 
że podczas znanych wypadków w Moskwie 
dokonywano na ludziach okropnej 
rzezi. Bez żadnego sądu oficerowie 
skazywali ludzi na śmierć i codzien- 
nie raniutko rozstrzeliwano po kilka- 
set osób. Jeden olficermiał tam za- 
strzelić 600 osób. 

Grożba. 

Moskwa, 4 lutego. W dzielnicy Preśmień- 
skiej rozlepione proklamacye zapowiadają, że 
w dniu 1 maja Moskwa zostanie spa- 
lona. 

Powstanie łotewskie. 

Libawa, 3 lutego. W ostatnich dniach roz- 
strzelano w miejscowości Brekula 
20 Łotyszów za udział w powstaniu. Agita. 
tor Straus, który należał do organizacyi wojennej, 
został przez sądwojenny zasądzony 


na śmierć przez powieszenie. Co- 
dziennie odbywają się wykonania 


wyroków śmierci. 


Kongres muzułmanów. 

Petersburg. 3 lutego Minister Dur- 
nawo zezwolił na odbycie planowanego muzuł- 
mańskiego kongresu, lecz z wykluczeniem jawno- 
ści obrad. 


Dia zachowania tajemnicy. 

Petersburg. 3 lutego „Nowoje Wremia* 
donosi: Członkom rady państwa i urzędnikom 
drukarni państwowej zakazano ped zagrożeniem 
natychmiastowego wydalenia udziełania ja- 
kichkoiwlek informacyj prasie. — 
Zakaz ten spowodowany został tem, że ważne 
projekta ustaw i memoryały omawiane na po- 
siedzeniu rady państwa bywały ogłaszane, zanim 
dostały się jednak do rąk pomocnika sekretarza 
państwowego, dyrektora kancelaryi państwowej, 
oraz członków rady państwa. 


Związek 30 października przeciw samodzier- 
żawiu. 

Petersburg, 3 lutego. Doniesienie, że hrabia 
Witte oświadczył, że nieograniczona władza 
cara nie została w żadnej mierze przez ma- 
nifest z dnia 30 października ukróconą, spo- 
wodowało petersburski i moskiewski oddział 
Związku z dnia 30 października do omówie- 
mia tej sprawy na posiedzeniu odbytem pod 
przewodniciwem 5zipowa. Skutkiem tego zwią- 
zek ten tylko z tem założeniem oświadczył 
się za gabinetem, że ten  urzeczywistni 
zapowiedziane w manifeście podstawy kon- 
stytucyjne. 

Związek jest zdania, że manifest z 30 paź- 
dziernika ogranieza władze monarchy i po- 
zostawia tylko historyczny tytuł samodzierżcy 
nienaruszonym, co nie może być jednak iden- 
tyfikowanem z pojęciem nieograniczonej wła- 
dzy. Co się tyczy przysięgi na konstytucyę, 
to związek oświadcza się w tej mierze. że 
wprawdzie car Mikołaj przysięgi nie ma skła- 
dać, to jednakże już jego następca musi przy- 
sięgę złożyć!! 

Ziemia dla chłopów. 

Kaszira (gub. tułska), 3 lutego. Komisya 
agrarna, utworzona na propozycyę ministerstwa 
skarbu w celu nabywania ziemi, za pośrednictwem 
Banku chłopskiego agrarnego, otrzymała przeszło 
80 ofert od gmin wiejskich. Ośmin właścicieli 
dóbr oświadczyło również gotowość sprzedania 
ziemi. 


Mieszczanie a ziemcy. 

Woroneż, 3 lutego. (Pet. ag. tel.). Na wczo- 
rajszem posiedzeniu uchwaliła duma miejska po 
żywej dyskusyi wniosek, domagający się 
zniesienia stanu oblężenia. Wniosek 
przyjęte większością 1 głosu. Natomiast na po- 
siedzeniu ziemstwa, które zajmowało się tą samą 
sprawą, przyjęto po dłuższej dyskusyi 29 gło- 
sami przeciw 26 gł. wniosek, zawierający życze- 
nie utrzymania stanu oblężenia. 

Z Władywostoku. 

Berlin, 4 lutego. Z Petersburga donosza: We- 
dług wiadomości z Władywostoku, zastrze- 
lono tam podczas ostatnich rozruchów znaną 
agitatorkę rewolucyjną, Ludwikę W ol- 
kenstein. Dalej zginęło 40 innych osób cy- 
wilnych, a 200 odniosło rany. 

Spokój w Baku. 

Baku, 3 lutego. Roboty w dokach odbywają 
się pod osłona wojska. 

Z armii mandżurskiej. 

Petersburg, 3 lutego. (Peterb. ag. telegr.) 
Od kierownika kolei wschodniej nadszedł te- 
legram, że wiadomości gazet o rozruchach i 
spustoszeniach w Charbinie są zupełnie nie- 
prawdziwie (?) 


Skierykalizm wojujący. 

Paryż, 3 lutego. Liczba rannych podczas 
wczorajszych manifestacyj w koście św. Piotra 
wynosi 50, z tego dwie osoby ciężko ranne. — 
Także wielu policyantów jest zranionych. W ko- 
ściele św. Piotra brodzili ludzie po kostki w 
wodzie. Urządzona przed zakrystyą barykada 
z krzeseł i ławek była tak silną, że policya po 
półgodzinnem wytężeniu nie mogąc barykady u- 
sunąć musiała w niej wybić przejście do za- 
krystyi, gdzie się schronili manifestanci. Policya 
zaprzecza, jakoby strzełano z rewolwerów. Pre- 
fekt policyi Lepine oświadcza, że podczas całego 
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swego urzędowania nie widział jeszcze 
tak zaciętego oporu. 

Paryż, 4 lutego. Agencya Havasa donosi z 
Montpellier: W tutejszej katedrze nie 
można było dokonać inwentaryzowania, po- 
nieważ kilkutysięczny tłum obsadził kościół. 
Przyszło do nieznacznych tylko zajść. 

Paryż, 4 lutego. Wczoraj po południu do- 
konano w kilku kościołach inwentaryzówania 
bez wszelkich wypadków. 

Paryż, 3 lutego. Przy końcu posiedzenia Izby 
deputowanych natyonalista Strong wraz z kilku 
deputowanymi konserwatywnymi i nacyonalistami, 
którzy byli obecni przy zajściach w kościele św. 
Piotra, przedłożyli wniosek nagany dla polieyi. 
Prezydent Doumer oświadczył, że z powodu nieo- 
becności prezydenta ministrów Rouviera nie do- 
puści do obrad nad tym wnioskiem. 

Dep. Ribot oświadczył, że każdy ubolewa 
nad zajściami wczorajszemi tembardziej, że arcy- 
biskup Paryża wydał zlecenia jak najbardziej po- 
kojowe. Podobnie wszyscy duchowni ubo- 
lewają nad temi zajściami. (Głosy u so- 
cyalistów: Dopiero teraz?). Ribot oświadcza da- 
lej, że ustawa musi być przeprowadzoną, ale by- 
łoby lepiej, gdyby władze porozumiały się z pre- 
boszczami, celem uniknięcia podobnych zajść. 

Watykan przeciw „pobożnym“ w Paryżu. 

Paryż, 3 lutego. Z Rzymu donoszą, że 
wielkie wrażenie wywołały w kołach waly- 
kańskich zaburzenia, jakie powstały podczas 
inwentaryzacyi kościołów we Francyi. Pewien 
wysoki dygnitarz kościelny oświadczył, że 
rozumie dobrze uczucia katolików francuskich, 
ale sposobność do oporu została żle wybra- 
ną, albowiem inwenlaryzacya właśnie ma na 
celu oddzielić własność kościelną. W kołach 
watykańskich zdania są podzielone. “Sądzą, że 
papież wyda wskazówkę dła biskupów, aby 
powstrzymywali ludność od gwałtów przy 
inwentaryzacyi, obawiają się bowiem, że dal- 
szy opór doprowadzi do represyj ze strony 
rządu francuskiego. 


Już wyszedł z druku nr. 3 pisma 
satyryczno-nolitycznego 
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Lwów, 3 lutego (tel. pryw.) Namiestnik hr. 
Potocki powrócił w czwartek wieczorem z 
podróży inspekcyjnej do Lwowa i wyjechał 
w piątek popołudniu. na kilka dni, w spra- 
wach urzędowych do Wiednia. 

Z komisyj parlamentarnych. 

Wiedeń, 4 lutego. Komisya ekonomiczna 
ukończyła wczoraj obrady nad uchwaloną przez 
Izbę panów ustawą w sprawie towarzystw z o0- 
graniczoną poręką. 

W dyskusyi posłowie Winter i Kink o- 
świadczyli, że ze stanowiska przemysłu sądzą, 
iż ustawa ta jest nie do przyjęcia, jak długo 
nie będzie przeprowadzona reforma opodatkowa- 
nia towarzystw akcyjnych. 

Poseł Kolischer podniósł, że Izba nie może 
brać na siebie odpowiedzialności i przeszkodzić 
przeprowadzeniu takiej ustawy, po której ludność 
bardzo dużo się spodziewa. Żalił się na fiska- 
lizm administracyi skarbowej, która dopuszcza 
do rozszerzania się assocyacyj kapitalistycznych. 

Poseł Licht wniósł rezolucyę, wzywającą 
rząd do najrychlejszego przystąpienia do reformy 
opodatkowania towarzystw akcyjnych, przyczem 
również sprzeciwił się „junetim* między ustawą 
o towarzystwach z ograniczoną poręką a reforma 
opodatkowania towarzystw akcyjnych. 

Wnioski referenta przyjęto znaczną większo- 
ścią, a rezolucyę posła Lichta jednomyślnie. 

Wojna cłowa austryacko-serbska. 

Belgrad, 3 lutego. Na wczorajszem posiedze- 
niu skupsztyny, po bardzo długiej dyskusyi, przy- 
jęto porządek dzienny, wyrażający, że postępo- 
wanie rządu w kwestyi unii celnej było poprawne. 
. Konferencya marokkańska. 

Paryż, 3 lutego. Specyałny korespondent 
»kelaire z obozu pretendenta Buhamary do- 
nosi, że Bubamara oświadczył: Konferencya 
w Algeciras nie może doprowadzić do nicze- 
go. Niemcy protegują sułtana. Otóż niechaj 
po konferencyi wkroczą Niemcy do Marokka 
i dojdą aż do Fezu, a byłbym pewny, że ich 
pobiję. Za półtora miesiąca chcę wyruszyć 
do Fezu na czele 30.000 piechoty i 10.000 
konnicy. 

Paryż, 4 lutego. Agencya Havasa donosi z 
Algeciras: W czwartek wieczór odjechał fran- 
cuski krążownik »lalaude« ze wskazówką, 
aby się starał przeszkodzić wszelkim próbom 
wyładowania towarów koło Marchiki. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 

X Związek kobiet w Krakowie, Rynek 13, 
III. p. W niedzielę 4 b. m. o godz. 4 po południu 
odbędzie się zabawa dla dzieci z pogadan- 
ką dla matek. Wstęp wolny dla członków i gości. 

X Baczność stolarze krakowscy! W nie- 
dzielę 4 lutego o godz. 10 rano odbędzie się zgroma- 
dzenie przedwyborcze robotników stolarskich w Związku 
O p Mały Rynek 6. O liczny udział uprasza 
zarząd. 


4 Kraków, 


niedziela wa 


PROW 


„Rozruchy“ 


Z powiatu nadwórniańskiego olrzymujemy 
od naszego specyalnie tam wysłanego spra- 
wozdawcy następującą korespondencyę: 

Z trudnością przychodzi dać dokładny i 
prawdziwy obraz tego, co się dzieje obecnie 
na wielkim obszarze podnóża Karpat, w o- 
kręgu nadwórniańskim. A to dlatego, że po 
tem niegodnem, tendencyjnem sygnałizowaniu 
rozruchów chłopskich przez »Słowo polskie«, 
przeciwstawienie faktycznego stanu, jest tak 
z tem wręcz sprzeczne — że niepodobna 
znaleźć słów, aby podłe kłamstwa pismaków 
wszechpolskich należycie napiętnować. 

Autorem zbrodniczych doniesień do »Sło- 
wa polskiego« o zapowiedzianej przez chło- 
pów rzezi Polaków i żydów jest niejaki Adolf 
Joczyński, nauczyciel, któremu dopomaga 
w fabrykowaniu nieistniejących rozruchów 
chłopskich naczelnik stacyi Loegler, indywi- 
duum, które nie ma odwagi z odkrytą głową 
pokazać się na słońce, bo masłoby się sto- 
piło i różne sprawki jego wyszłyby na wierzch; 
a dalej w tej zbrodniczej robocie bierze u- 
dział nauczycielka z Tarnawicy Leśnej pani 
Androwicz, żona dozorcy leśnego. Pani 
ta hołduje robocie wszechpolaków i narodo- 
wej demokracyi. Jako nauczycielka, oddawna 
już ściągnęła na siebie nienawiść włościan z 
'[arnawicy Leśnej przez wrogie odnoszenie 
się do wszystkiego, co ruskie. W pamiętnym 
dniu wiecu w Tarnawicy, gdzie pokłóto ba- 
gnetami kilku chłopów, pani ta przyjmowała 
w kilka godzin później w swoim domu żan- 
darmów i oficera, bohaterów  uśmierzenia 
»rozruchów « chłopskich. 

Włościanie, którzy zmuszeni są z braku 
innej szkoły posyłać swoje dzieci do szkoły, 
gdzie nauczycielka zemstą pała do tych mal- 
ców, nienawidzą jej i obecnie od kilkunastu 
dni żaden z nich nie posyła swoich dzieci do 
szkoły. — Blisko dwa tygodnie już 
świeci szkoła pustkami—zamkunię- 
ta. O tem milczą wszechpolscy bandyci. Ra- 
da szkolna nie spieszy się ze zbadaniem 
sprawy, lecz pozwala bezkarnie nauczycielce 
prowokować ludność i w młode serca ludu 
zaszczepiać jad nienawiści narodowościowej. 

Dla uzupełnienia tej listy winowajców nie 
należy pominąć kilkunastu kołtunów nadwór- 
niańskich, którzy w najlżejszym ruchu ludo- 
wym, w rozbudzonych sercach ludu ruskiego 
widzą upust krwi ze swych wypasionych 
brzuchów. Zejdzie się kilku kołtunów do za- 
padłej, zadymionej nory prowincyonalnej i 
tam przy piwie opowiadają niestworzone 
rzeczy. Nazajutrz powtarza całe miasteczko 
te rajki, a tym pogłoskom szynkowym daje 
posłuch c. k. władza i sprowadza wojsko, 
ściąga z innych powiatów żandarmów, od 
których się roi w Nadwórnie i po wsiach, 
gdzie się odbywają wiece. 

Onegdaj zajechała do wsi Paryszczy obok 
Nadwórny doróżka z kilkoma żandarmami. 
Wpadli oni do chaty włościanina Jakoweja 
Dmytra, a po wylegitymowaniu się, że mają 
nakaz przeprowadzić ścisłą rewizyę w poszu- 
kiwaniu za bombami i materyałem 
wybuchowym (!), przetrzęśli wszystkie za- 
budowania. Szukano w chacie, stodole mię- 
dzy snopami, a nawet w kopicach siana, za 
bombami -~ no i skończyło się tylko na szu- 
kaniu... 

Faktem jest, że ruch ludowy w Nadwór- 
niańskiem za reformą wyborczą jest wielki i 
potężny. Każda wieś uważa za obowiązek u- 
rządzić u siebie wiec w sprawie reformy wy- 
borczej. Ludzie, którzy nigdy w życiu na wie- 


cu nie byli, dziś ciągną milami, od wsi do 
wsi, żywo interesując się reformą wyborczą. 


nawet kobiety żywo o niej rozprawiają. 
Starosta nadwórniański Marek zakazuje 
wszędzie odbywania publicznych wieców. We 
wsi Nazawizowie zapowiedziane zgroma- 
dzenie zostało zakazane. Chłopi urządzili po- 
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ufny wiec, na który zgromadziło się w so- 
botę 27 z. m. około 2000 ludzi. O potrzebie 
reformy wyborczej referował tow. Kohutiak. 

W niedzielę 28 z. m. zwołaliśmy chłopski 
wiec w Hawryłówce, który również został 
zakazany. Mimo to zebrało się około 3000 
chłopów na ten wiec, który urządziliśmy po- 
ufnie w czterech stodołach. MReferowali tow. 
Kohutiak, ob. Koroluk i tow. Kochański (ten 
ostatni po polsku i po rusku), któremu wło- 
ścianie urządzili owacyę za przemówienie 
polskie. 

Tego samego dnia w Nadwórnie miał 
się odbyć publiczny wiec, który zoslał ró- 
wnież zakazany. / górą 15 tysięcy włościan 
przybyło do Nadwórny na wiec. Zapowiedzia- 
ny na godz. 1 w południe, nie mógł się od- 
być z powodu braku referentów; narodowcy 
ruscy z niejakim Pawlukiem, niedopieczonym 
prawnikiem, na czele, nie mieli odwagi otwo- 
rzyć wiecu, gdyż chłopi, poznawszy się na tych 
panach, sprawili im »miłe« przyjęcie. 

Czekano do godz. 4 po południu, poczem 
część odeszła do domów, tak, że po przyby- 
ciu naszych towarzyszy z Hawrytówki, zastali 
około 10 tysięcy ludu. Otworzyliśmy wiec w 
pięciu olbrzymich stodołach, gdzie referowali 
towarzysze ze Stanisławowa: Kulman, Kohu- 
tiak, Kochański i ob. Koroluk. Referenci mie- 
niali się nawzajem. Tow. Kochański przema- 
wiał do włościan ruskich po polsku, a mowę 
jego przyjęto burzą oklasków —- i to najdo- 
sadniej policzkuje wszechpolskich łajdaków za 
ich podłe doniesienia o nienawiści, jaką chłop 
ruski rzekomo ma pałać do Polaków. Wiec 
trwał do późnego wieczora. Na ulicach roiło 
się od żandarmów. Po wiecu, kiedy włościa- 
nie poczęli się rozchodzić, uwijał się wśród 
nich komisara z żandarmami, zatrzymywał 
grupy ludzi i »urzędowo« nakazywał, by szli 
do domów. Wyglądało to na chęć sprowoko- 
wania chłopów, a kiedy tow. Kochański spo- 
kojnie wzywał włościan, by na wiece przy- 
bywali, komisarz kilkakrotnie groził mu are- 
sztowaniem. 

W najbliższych dniach odbędzie się cały 
szereg poufnych wieców po wsiach.  (sk.) 


LISTY Z KRAJU 


Drohobycz, 28 stycznia. 
Stan wyjątkowy w Pronobyczn. — Konwen- 
tykiel posła Głąbinskiego. 

Znany ze swoich praktyk starosta Bobrzyński 
zawiesił nad paszalikiem swym stan wyjątkowy, 
chcące w ten sposób zdusić olbrzymi ruch chłop- 
ski i robotniczy za reformą wyborezą. Wszelkie 
zgromadzenia czy to polityczne, czy też o po- 
rządku dziennym zupełnie niewinnym, bezwzglę- 
dnie zakązuje, nie chcąc dopuścić do zgromadze- 
nia się większej ilości ludzi. Stowarzyszenia na- 
sze, a nawet prywatne pomieszkania naszych to- 
warzyszów obstawia żandarmami i szpiclami, by 
strzegli, czy się przypadkowo gdzieś nie odbywa 
jakieś zgromadzenie, przez które „zakłóconoby* 
spokój i porządek publiczny. 

Zandarmerya otrzymała rozkaz, by każdego 
politycznie „podejrzanego* bez pardonu natych- 
miast aresztowała. Z aresztowanymi obchodzą się 
barbarzyńsko. Żandarmerya, w szczególności mię- 
dzy nimi żandarm Stecko, odgraża się, że każde- 
mu socyaliście — jak go przyaresztują — dadzą 
takie „pigułki*, że po wyjściu z więzienia wię- 
cej nie będzie mógł być socyalistą. Krążą wie- 
ści, że podobne postępowanie zalecił im Bobrzyń- 
ski. Pomocnym w tej robocie Bobrzyńskiemu jest 
znany wiceburmistrz Drohobycza Feuerstein wraz 
ze swoją lejbgwardyą: tragarzami i bałagułami 
drohobyckimi. Człowiek ten, formalne zero poli- 
tyczne, jest narzędziem w rękach Bobrzyńskiego. 
Ludzi, nie idących na rękę klice drohobyckiej, 
z polecenia swoich hersztów, wyż wspomniana 
banda opada, bijąc ich czasem nawet w biały 
dzień, a policya i nawet Żżandarmerya, która 
obecnie zawsze jest w pogotowiu, do spraw tych 
się nie wtrąca. I tak też w ubiegłym tygodniu 


opadł jeden z opryszków na rynku spokojnie 
przechodzącego obywatela H. za to, że tenże 
publicznie śmiał wystąpić przeciw panującej klica 
w Drohobyczu. I to wszystko dzieje się pod okiem 
władzy, która śmie twierdzić, że „stoi na straży 
ustawy i czuwa nad spokojem i porządkiem w 
mieście i bezpieczeństwem mieszkańców“. 

Zgromadzenia robotnicze i chłopskie zakazuje 
się „ze względn na bezpieczeństwo publiczne*, 
mimo iż przez cały szereg lat w Drohobyczu 
spokój i bezpieczeństwo publiczne nie zostało 
przez żadne zgromadzenie zakłócone, owszem ko- 
mitety robotnicze czuwają nad porządkiem. 

Opryszków rozbijających w centrum miasta 
spokojnych obywateli, zostawia się na wolności. 
Rozmaiei konfidenci policyjni prowokują robotni- 
ków i chłopów, którym jednak nie wolno ani słó- 
wkiem się odezwać. 


W niedzielę przyaresztowała policya tow. De- 
nasiewicza za rzekomą kolportaż odezw. Areszto- 
wanego wlokło do aresztów policyjnych aż 5 po- 
licyantów i 4 żandarmów, po drodze go bijąc i 
katując. Paradzie tej przypatrywał się Bobrzyń- 
ski z usmiechem. Oburzenie robotników nie mia- 
ło granie. W mgnieniu oka zebrało się przed po- 
sterunkiem policyi miejskiej kilka tysięcy robo- 
tników, żądając uwolnienia uwięzionego. Pod na- 
porem tłumów policya aresztowanego natychmiast 
uwolniła. 

Napiętnować należy zachowanie się żandarmów, 
którzy podobnymi epitetami jak „świnie, pro- 
szę się rozejść, bo inaczej was zastrzeli- 
my jak psów“, starali się wpłynąć na wzburzone 
umysły robotników, chcąc koniecznie wywołać roz- 
ruchy, by mieć powód do dalszych aresztowań. 
Robotnicy nie dali się jednak sprowokować i 
po wypuszczeniu aresztowanego spokojnie się ro- 
zeszli. 

Nie mogąc się jednakowoż zadowolić pobiciem 
tow. Denasiewicza, przyaresztowali żandarmi na 
uboczu stojącego, po rozejściu się tłumów, tow. 
Baara, którego natychmiast odstawiono pod eskor- 
tą 5 żandarmów do więzienia sądowego, gdzie 
go trzymają już od kilku dni pod Żasi. 0 roz- 

maitych „zbrodni“. 

Na niedzielę 28 stycznia b. r. zwołali naro- 
dowi demokraci do sali „Sokoła* wiec „polski“. 
Wstęp na wiec był Ściśle za zaproszeniami. Zwo- 
łującymi byli ks. kanonik Serwacki, Jakób Feuer- 


stein, wice-burmistrz, Jan Niewiadomski, bur- 
mistrz, Leonard Wiśniewski, poseł na sejm i 
imni. 


Na „wiec“ ten przybył — nie zadowolniwszy 
się wawrzynami zdobytymi na zgromadzeniach 
we Lwowie i Rzeszowie — wschodnio-galicyjski 
uczony, poseł Głąbiński. Wiec poprzedził obiad 
galowy. Odbycie tego konwentyklu trzymano w 
ścisłej tajemnicy. Mimo to robotnicy w ostatniej 
chwili zebrali się w liczbie kilkuset w Związku 
stow. robotn., skąd udali się demonstracyjnym 
pochodem przed salę „Sokoła“, by się przysłu- 
chać obradom narodowych demokratów a w szcze- 
gólności wywodom posła Głąbińskiego. Przed 
bramą „Sokoła“ zastąpił im oddział żandarmeryi 
drogę, nie chcąc dopuścić tychże na salę obrad. 
Okrzykom „hańba“, „precz z Głąbińskim i naro- 
dowymi demokratami!* nie było końca. 

Przy tej sposobności napiętnować należy po- 
postępowanie niejakiego Kiedacza, sekretarza ma- 
gistratu, który na każdym kroku występuje wro- 
go przeciw robotnikom, a w obecnym wypadku 
namawiał żandarmów do energiczniejszego roz- 
pędzenia tłumów. 

Tłumy zebrane przed sała „Sokoła“ uszerego- 
wały się i w demonstracyjnym pochodzie udały 
się głównemi ulicami miasta przed Związek stow. 
robotn., gdzie się robotnicy tymczasem we wię- 
kszej liczbie zebrali; połaączywszy się z nimi, 
udali się ponownie przed salę „Sokoła“, Po dro- 
dze zastąpił demonstrantom oddział żandarmeryi 
z aranżerem konwentyklu wszechpolskiego komi- 
sarzem Krysą na czele, nie chcąc ich dopuścić 
do sali obrad. Robotnicy, wzniósłszy okrzyk na 
cześć powszechnego prawa wyborczego, ze śpie- 
wem „Czerwonego sztandaru* udali się do sali 
Związku na poufne zgromadzenie, gdzie po prze- 
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mówieniu tow. Lówenhaara i innych uchwalono | 


domagać się energicznie niesfałszowanej rofermy 
wyborczej, wyrazić pogardę posłom ziemi droho- 
byckiej za ich stanowisko w tej sprawie i za- 
protestować przeciw gwałtom starosty Bobrzyń- 
skiego. Odśpiewaniem „Czerwonego satandaru* 
zakończono zgromadzenie. P~R. 


NADESLANE. 


(Za dział ten redakcja nie odpowiada.) 
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Od skrzętności nasz ' 
pań zawisł ny 
stan zdrowia rośzinył 
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Kathreinera 
Kneippowska 
kawa słodowa 


je z poran szczególnego sposoda 
przyrządzewia Kathrelnera madzwyczaj 
smaczną, przysparzającą zdrowie I tanią, 
wobec czego posiada nieocenione 

dla każdego gospodarstwa prozy 


Kupując ten artykuł 
m leży wyraźnie wymienić nazwę Kats- 
relnera oraz żądać tylko orysinał ych «i 
pakietów zaopatrzon 
Gchrondym: Ksiądz m aie 


Da accam 


Adwokat Krajowy ir HESKI 


przeniósł swoją kancelaryę 
na ulicę Szewską 1. 20 


]-sze piętro. 


H. Eder, Kraków 


Plac Dominikański 5, 
nowo założony skład sukna. posiada wielki 
wybór kanigarnów francuskich, szewiotów an- 
gielskich, jakoteż materyj na wszelkiego ro- 
dzaju uniformy. -— Geny umiarkowane. - Próbki 
na żądanie darmo i opłatnie. 


Dr b KUPCZYK 
specyalista do chorób nerwowych 


przeprowadził sie 
na ulicę Szujskiego Nr. r (Lecion Nr. 695) 


Dr med. Ghaim Kilfstein 


mieszka obeczie przy ul. Krakowskiej 
|. 7 i ardynuje od godziny 2—4 po 


pasudniu. 
DrARNOLD BERGER 
otworzył 


kancelaryę adwokacką 
w Krakowie. przy ulicy Grodziiej i. 28 


Hz 


zipskie 


È 


Tierras = CEL 
HEJ 


Do nabycia w c. 'k. specyalnej trafice 
RUDOLFA MERLICZH A. 
Próbki na żądanie gratis. 


rozwijają się przy tein 
nie eierpią na za- 


przez Nale EOR w kraju 
iawyranica. 


z dniem 


„Bigelejsen* 


W rządowo upoważnionej | 


SZKOLE MUZYCZNEJ 
Fugenii Rosenberg 
(Kraków, ulica Zyblikiewicza 1. 7) | 


rozpoczęło się II. półcocze nauki 
i-go lutego b. r. 
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zdrowych i choryel: mą zołądek. 


Do nabycia w aptekach i składach 


»anrmittejl 


Wien |. und Bergedori-Hamburg. 


Pierwszy krajowy gauład hurtowuy 
i częściowy $rzmofonów i Fonografów | 


=) | JÓZEFA WEKSLERA w krakowie, ul. Grodzka 71 Í 


poleca w bardzo wielkin wyborze Gramofony, 
Fenograty, płyty i waice najnowszych zdjeć. 
Grra m ofom komcertowy z LO płytarzni zir. S5-— 


zęści składowe zawsze na skłudzie. Ceny bardzo przystgpna. Iieperecye wy konuje się Ji 
i szybko po cenach umiarkowanych. 
santi wie ona z roroi ee e SIĘ 9 eh wro tna po 0.07 t 4. 


CONE EAE- 
gakkai erke 
Proszę zawsze żądać 


Munka oszczędzające, jędrna 
z „nosorożcem lub „kosą“ 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fużrysi mydła i świece 
Szymona Munka w Żywcu. 
(Zula oaej w roku 1846), 


Próbki i cenmki darmo. 
| BYCIA CZCZO 
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statystyka rodatkesa Stanów Zjednoczonych nych w tym przemyśle w całem państwie | 
i 1558, w Lombardyi 574, w Medyołanie 576, 


Północnej Ameryki. 

Spotykamy tam kobiety w najrozmaitszych | 
zawodach. Związki kobiet-architektów, kobiet | 
woźnieów, kobiet-techników, funkcyonaryuszek , 
trainwajowych, kobiet-adwokatów i t. p. —| 
stanowią silne organizacye zawodowe. Oto 
jak się przedstawia statystyka: 

198 zobiet- kowali, 190 właścicielek stajen. | 
wypożyczających konie, 8 maszynistek przy | 
kotłach parowych, 126 blacharek. 409 elek- 
trotechniczek, 1041 kobiet architektów, 
167 kamieniarek, 545 kobiet-cieśli, 45 sztu 
katerek, 1759 malarek pokojowych, 241 ta- 
picerek, 904 kobiet. woźniców, 84 ko- 
biet-techników, 1668 funkcyonaryuszek 
kolejowych, 48 funkcyonaryuszek 
tramwajowych, 571 maszynistek, 186 
młynarek, 323 funkcyonaryuszek w zakładach | 
pogrzebowych, 5574 golarek, 8119 kobiet- 
lekarzy, 807 dentystek, 11081 artystek, 2192 
dziennikarek, 1010 kobietadwokatów. 
946 agentek handlowych podrużujących, 10556 | 
agentek handlowych, 85246 pisarek, 74153 
buchalterek, 150.000 subjestek szlepowych, | 
1000 kobiet-posiańców, 3000 kobiet-Lragarzy, 
879 stróży, 86118 pisarek na maszynie. 

Ten szeroki udział kobiet w różnych za- 
wodach począwszy od prae takich jak speł. | 
mienie czynności tragaży. stróżów, posłańców, | 
a s*ończywszy Na zawodach jak architektów, 
techników, adwokatów itp. świadczy jedynie 
o :ównej męższyżnie zdolności kobiety do 
podejmowania i wykonywania prac najbar 
da- j uciążliwych i skomglikowzaych. Ta aowa 
ia w armii, kobiet proletaryuszek, wśród 
jobo mków, świadczy soymi tysiąrznymi za- 
stepom o słuszności żądań kobiety jako ro 
buiniy 1 jako kobiety. Trzeba jeszcze zazna- | 
caye podobny Obraz ukształtowania się sił | 
rodorzjih również i w Europie. Niedawno | 
yyssona zawodowa statystyka z Angbi| 
3 Niemiec wykazała pedobne stosunki — | 
Świ dczące o wzrastającej wciąż liczbie ko- 
bet pracujących zawodowo. 

W Gaicyi wyjątkowo gdzie zarówno w 
mieście jak na wst 1 nędza wyjątkowo wy- 
gą U — szeregi proletaryusz:k kobiet wobec 
lu: ielkich stosunkowo zastępów robotni- 
xow — przedstawiają się mniej pokaźnie. 
Kuuigiacya z Gahcyi do Amerysi, może num 
uwssuuąć prawdopodobną uwagę, że wśród 
powyższej statystyki kobiet pracujących, m gą 
się równie dobrze zn.jdować kubiely robot 


CDU 


toere 


ROBOTNICA 


=m 


Bergamo 57 a Cemo 566 

W innych gałęziach przemysłu, stosunki 
pod tym wzgłędem są o wiele lepsze, mimo, 
że w Como wynosi jeszcze procent 34%, 
dziewcząt do lat 12. 

Widzimy więc, że procent dziewcząt —wo- 
góle kobiet jest o wiele liczniejszy — bo 
podczas gdy chłópców w całem państwie 
pracuje w przemyśle tkackim 1:1 to dziew- 
cząt 8:5 ogółu robotników — dodać należy 
jeszcze zastęp kobiet pracujących w przemy- 


śle konfekcyjnym, a zobaczymy jak potężną | 


liczba stanowi armia kobiet prołetaryuszek 
wzrastająca z dnia na dzień. 


Walka o reformę wyborczą w Niemczech. 


Lud roboczy w Nemczech, zachęcony przy- 
ki.dem swych bzaci z caratu i z Austrgi, ruz- 
począł od niedawnego czasu wielką agitacyę 
i walkę o wywalczenie sprawiedliwego prawa 
wyborczego Walka ta toczy się w królestwie 
pruskiem, oraz w wolnem mieście Hambur- 
gu. Mianzwicie w Prusiech istnieje bardzo 
krzywdząca ludność pracującą ordynacya wy- 
borcz do sejmu, oparta na tak zwanym sy- 
st+mie trzyklasowym, który bardzo przypo- 
mina nasze przeklęte kurye. I skutkiem po- 
działu wyborców na 8 klasy, ogromna masa 
najpożyłeczniejszej w kraju ludności obrabo- 
waną jest z prawa wyborczego. Znieść tę krzy- 
wdę — postanowili robotniey w Prusiech. 

W Saksonii zaś sfałszowano przed 10 laty 
prawo wyborcze do sejmu saskiego, wskutek 
czego wielką krzywdę cierpią tam robotnicy, 


„gdyż odebrano im poprostu możność wybie- 


rania do sejmu swoich posłów. 

W Hamburgu walczą robotnicy o to, aby 
nie dopuścić do pozbawienia się prawa wy- 
borczego do tak zwanego zgromadzenia oby- 
watelskiego, które rządzi tem wolnem miastem. 


Rady hygieniczne. 
Czem może być kobieta w rodzinie. 
(Ciąg d=lszy). 

Copruwda, rzecz jed1a, bardzo ważne dla 
zdrowia, wymaga pieniędzy—a jak w Krako- 
wie, na nieszczęście cla biednych i licznych 
rodzin dużo to Kosztuje — a mianowicie 
mieć dla swej rodziny odpowiednie, zdrowe, 
obszerne, widne, suche mieszkanie. A to 
mieszkania takie drogie! a często takie bru- 
dne, zanieczyszczone, smrodliwe, ciasne! — 
a te mieszkania w wilgotnych suterynach, 
gdzie nigdy promień słońca się nie dostaje! 
gdzie maleńkie okna nie dopuszczają zdro- 
wego, czystego powietrza tylko wyziewy z 
|rynsztoków! nigdzie za granicą nie budują 
suteryn — bo to i rzecz zupełnie nieludzka 
|— pozwalać ludziom mieszkać podzieniią w 
poc bez słońca i dostępu powietrza. 
| 
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Wszyscy robotnicy powinni dążyć by w 
większych miastach były wystawiane dla nich 
zdrowe, wygodne i tanie domy robotni- 
cze; czyż za swą ciężką pracę i pożytek 
którem społeczeństwu przynoszą tą pracą, 
nie mogą choć od niego rządać zdrowego i 
taniego mieszkania? a takie jasne, czyste 
mieszkanie z małym ogródkiem dla każdej 
rodziny, o ile zdrowszem i milszem uczyni- 
ło by mrówcze i szare życie rodziny praco- 
wnika ? 

Ale i w najzdrowszem mieszkaniu zrobić 
można duszne, szkodliwe powietrze — gdy 
będziem się bali otwierać okna, przewietrzać 
pokoje, żałując by chcć troszkę ciepła ule: 
ciało z izby. Zdrowsze jest powietrze 
chłodne i świeże — niż ciepłe a dusz- 
ne, cięzkie. Wiadomem jest przecie, że czło- 
(wiek oddychając wydziela z swych płuc tru- 
jący gaz, kwasem węglowym zwany, a 
| wchłania w siebie gaz tlenem nazwany, 
i który to tlea znajduje się wszędzie w powie- 


W ubiegłym tygodniu odbyły się w Hambur- trzu i bez tego tlenu człowiek wyżyć nie 
gu wiełkie demonstracye ludowe, przzczem może nawet paru minut. Otóż, każda o- 
policya wywołała rozruchy, pokaleczyła i za- soba, nawet najmniejsze dziecko i zwierzęta 


aresztowała wiele osób. 

W niedzielę 28 stycznia we wszystkich mia- 
stach Prus urządziłagsocyalna demokracya ty- 
siące zgromadzeń ludowych i liczne demon- 
stracye za reformą wyborczą. W każdym razie 
to początek walki, a kto zna organizacyę nie- 
mieckiej socyalnej demokracyi, nie wątpi, że 
walka ta zakończy się dla robotników zwy- 
cięstwem. 


iive, które wyemigrowały z Galcyj. 

w kraju nie by:o z czego żyć, trzeba bylo | 
Wyjsć z pod słomianej strzechy lub z sute- | 
reny i zaciągnąć się w szeregi pracujących 

+ ide rzem. 


Kobiety pracujące we Włoszech 

Wieiki zastęp wśród robutni.ów  wło- 
skich stanewią pracujące kobiety, zwłaszcza 
umewczęta — wykazuje następująca statys- 
tyka: w przemyśle tkackim zatrudnionych jest 
dzieci t. j. rocotników w wieku d lat 12 w 
catew  krolestwie 1°% ogoln pracujących, 
w Lombardyi 1*29/, Gomo 2:4%/,, wypada na 
robotnikow od 12—21 lat, z8 6°/% na całe 
królestwo, 204%, Lowbardyę i 315%, na 
Como. Tak się przedstawia statystyka rob. tni- 
ków. O wicie lieżniejszy jest zasięp dziew cząt. 
M cutem państwie wypada na dziewczęta do 
lav 12, 3:0, w Lombardy: 49, w Medyolanie 
1 Bergamo 5, w Como 6. Powyżej lat 12—18 


EE ZE 
Kobiece Stowarzyszenia zawodowe. 


Przy stow. „Związek Kobiet“ w Krakowie 
zawiązała się: „Kobieca Komisya Zawodowa“ 
której zadaniem będzie organizować kobiety 
pracujące, przy ceutralnych stowarzyszeniach 
ich zawodu, dających ubezpieczenia na czas 
bezrobocia przymusowego, choroby, streju 
it. p swoim człankom. Zapisywać się do 
stowarzyszeń zawodowych można w lokalu 
„Związku Kobiet*, Rynek 13 I. p., między 
godziną 6 a 8 wieczór codziennie. Wkładki 
bardzo niskie, tylko muszą być regularnie 
uiszezane. 

Wzswamy wszystkie pracownice, aby jak- 
najrychlej zapisywaty się do stowarzyszeń 


| — bezustaanie wydzielają z siebie ten kwas 
| węglowy, a wdychają wzamian tlen; więc 
|czem więcej osób jest w jednej izbie, tem 
prędzej przepełnia się ona trującem kwasem 
a dobrego gazu coraz mniej. I dla tego jak 
dużo osób śpi w jednym pokoju, to tak robi 
się duszno i ciężko oddychać, bo już z ca- 
łych sił robi się płucami, żeby złapać jak 
najwięcej tego tlenu. Ludzie wtedy nie du- 
szą się na śmierć, bo ciągle przez szpary o- 
kien, przez mury, drzwi i piec nowe powie- 
trze nadchodzi, ale to wszystko malo, 
strasznie duszno w przepełnionej izbie, ı 
i mieszkający tam ludzie są bladzi, bezkrwi- 
|ści, ospali, słabi — bo powoli się zatruwają 
tym kwasem węglawym. 

Żeby tego umknąć, trzeba, aby ci którzy 
zmuszeni są materyalnemi względami, to jest 
brakiem pieniędzy — mieszkać w tak małych 
i przepełnionych izbach, starali się zabezpie- 
czyć na noc dostęp powietrza świe- 
żego, i w tym celu, albo trochę uchylić okna 
albo lufcik zostawić otwarty na noe, albo 
drzwi nie domknięte do sieni — a w osta- 
teczności choć drzwiczki od pieca zo- 
stawić otwarte, a z samego rana, nawet w 


zawodowych, ponieważ te niewielkie wkładki największe mrozy otwierać codziennie 
jakie uiszczać będą obowiązane, dadzą im |okna choć przez godzinę lub dwie, ‘żeby 
w złych godzinach prawo do takiej zapomo- | zmienić zupełnie powietrze z nocy, w lecie 
gi, na jaką, znacznie większe sumy musiałyby |zaś okua powinny być ciągle otwarte, 


przypada dziewcząt na każde 100 zatrudnio- 


składać do Kasy Oszczędności. Dr Justyna. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Ignacy Osostowicz. 


Z drukarni łózefą Fieohera w Krakowie. (Telefon Nr, 
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ADRESZREDAKCYT: 
KRAKÓW ;GRODZKA 55 
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WYCHODZI RAZ NA MIESIAC 


Eh 


Od Redakcyi. 


Prosimy wszystkie st »warzyszenia kobiece 
i mięszane, zwłaszcza na prowincyj — oraz 
pojedyncze osohy, pracujące zawodowo, lub 
zajmujące się sprawarni robotniczemi, żeby 
zechciały nam nadsyłać artykuły i korespon- 
dencye odnoszące się do interesów kobiet 
pracujących. 

Oprócz tego odwołujemy się do robotnice 
i kobiet pracujących wszystkich zawodów, 
żeby zwracały się do nas, we wszystkich 
sprawach, wymagających porady lub pomocy 
— a na zgłoszenia te odpowiadać będzie o- 
sobiście lub listownie: Redakcya „R o- 
botnicy* w Krakowie, Grodzka 55. 


Powszechne prawo wyborcze 
i kobiety. 


Wicher rewolucyi który zmiata w Rosyi 
despotyczny rząd carów, poruszył ocean lu- 
dowy w całej Europie. Bohaterska walka, 
ludu polskiego w Królestwie polskiem, zbu-| 
dziła i wśród naszych sfer robotniczych po- | 
czucie niewoli i krzywdy, oraz wiarę w swoją 
siłę i prawa wyzyskiwanych do poprawy 
bytu. Z niespodziewanym zapałem rozpoczęła 
się w całym kraju walka o powszechne, 


! 


cze dla kobiet. Program socyalistyczny przy: 
jął dawno równouprawnienie płci, jako nie- 
dającą się uchylić zasadę sprawiedliwości. To 
też ocecnie walczą kobiety pracujące razem 
iz mężczyznami o powszechne, równe, tajne, 
bezpośrednie prawo wyborcze. Ten udział 
kobiet w walce świadczy, że partya robotni 
cza zniosła już przywileje płci nie tylko te 
oretycznie ale i praktycznie i że łe zastępy 
kobiet wołające o powszechne prawo wybor- 
cze, zrozumiały, że walczą także o prawa 
polityczne dla siebie. 

Widzimy, ża położenie kobiety w dzisiej- 
szych czasach, uległo gruntownej zmianie, 
zarówno pod względem gospodarczym jak i 
społecznym. Konieczność zarobku, wytrąciła 
ją z ciasnego życia przy ognisku i wyprowa- 
dziła na pole walki o byt. Pomiędzy milio- 


nami kobiet pracujących zawodowo, głową 


i rękami, zdobywających na równi z mężczy- 
znami chleb w trudzie i znoju przechodzą - 
cym często miarę ludzkiej wytrzymałości — 
znajduje się setki tysięcy matek rodzin, któ 
rych życie staje się wobec tego, najściślej 
powiązane, ze wszystkiemi warunkami które 
to życie tworzą, wybiegaiącemi daleko po za 
wyłącznie rodzinne i domowe interesa. Wobec 
tego równouprawnienie polityczne, stalo się 
dla kobiet koniecznością niezbędną bronią, 
dla zdobycia ludzkich warunków egzystencyi 
ich samych i ich bliskich, dła poprawy bytu 
milionów istnień. Coraz liczniejsze zastępy 
kobiet, uważają pozbawienie ich udziału w 


prawo wyborcze. A więc i o prawo wybor 
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sprawach politycznych za ciężką krzywdę. To 
lekceważenie i ten brak poszanowania ludz- 
kiej godności, jakie spotyka się w całem pra- 
wodawstwie względem kobiet, pali te, które 
| pracują i walczą na równi z mężczyznami 
jak zniewaga, której znieść nie są w stanie. 
To poczucie krzywdy i zniewagi rozbudza w 
duszy kobiety bunt przeciwko dotychczaso- 
wemu ustrojowi i czyni z niej wierną towa- 
rzyszkę boju klasy robotniczej, która walczy 
o prawa dla wszystkich, 

Poczucie sprawiedliwości zbudziło i wśród 
mężczyzn przeświadczenie, że kobieta która 
tak samo pracuje albo ciężej — która ma 
równie wielkie, albo większe obowiązki jak 
mężczyzna — nie powinna być traktowana 
w Życiu społ'eznem jako istota małoletnia i 
bezwłasnowolna. Wielkie ogaiska fabryk oś- 
wietlające zarówno pracę robotników jak i 
zarobnie, rzucają również jaskrawe światło 
na przeszkody jakie zwala prawodawstwo pod 
nogi kobietom, żeby uczynić drogę ich jeszcze 
cięższą. Oświetlają one również zasługi kobie- 
ty w rodzinie i przy gospodarstwie domowem 
| —które zabierają jej resztę czasu— służącego 
mężczyźnie na odpoczynek. Wskazuje na krzy- 
czącą krzywdę, Że ta która obywateli rodzi 
i wychowuje, sama jest obywatelskich praw 
pozbawioną, że ta która wspólnie z mężem 
ponosi ciężary utrzymania rodziny i państwa, 
nie ma prawa zabierać głosu w sprawach 
ukształtowania rodziny i państwa. Niema 
obowiązków bez praw i praw bez 


TOMASZ HOOD. 


Pieśń o koszuli. 


Z utrudzonemi palcami, 
Z źrenicą mętną, zastygłą, 

Siedziała kobieta, w mizernych łachmanach, 
Przy pracy, zgięta nad igią — 
Chyżo za ściegiem ścieg rośnie... 
Zmęczona, głodna, zbotała, 

Wszelako znękanym swym głosem żałośnie, 
„Pieśń o koszuli* śpiewała. 


„Szyj! Szyj! Szyj! 

Gdy w dali koguty pieją! 
I szyj! Szyj! Szyj! 

Gdy gwiazdy przez dach jaśnieją ! 

O dolo-ż moja, ty raczej 

W turecki mnie jassyr prowadź — 
Tam przecie kobieta na duszę nie baczy — 

Niż mam u chrześcian pracować | 


Szyj! Szyj! Szyj I 
Póki się mózg nie zamroczy. 


Szyj! Szy! Szyj! 
Póki nie zaćmią się oczy! 
Kliniki, szlaki, wiązadła 
Wiązadła, szlaki, kliniki. 


„Mężczyźni, co się istnieniem 
Sióstr, żon i matez cisszycie — 

Nie z płótna samego są wasze koszułe.. 
W nich istot ludzkich tkwi życie! 
Chyżo za ściegiem ścieg rośnie... 
Zmęczona, głodna, zbolała. 

Jam nitką podwójną zarazem z koszulą 
Dla siebie całun zszywała. 


„Lecz czemuż mówię o śmierci, 
O tym ohydnym szkielecie ? 
Wszelako przed straszną tą masą ni zadrię, 
Do mnie podobna jest przecie... 
Do mnie podobna jest przecie... 
Wszak codzień patrzę... O, Panie! 
Dlaczego tak drogi jest chleb na tym świecie, 
A krew i ciało — tak tanie! 


„Szyj! Szyj! Szyj! 
Spoczynek nie jest mi znany; 


„Szyj! Szyj! Szyj! 
Oi świtu do snu godziny 

S-yj! Szyj! Szyj! 
Jak więźnie za ciężkie winy! 
Wiązadła, szlaki, kliniki, 
Klimki, szlaki, wiązadła, 

A serce skostniałe, aż mózg odrętwieje, 
Jak ręka, z trudu opadła. 


„Szyj! Szyj! Szyj! 
W posępnym grudniowym mroku, 
I szyj! Szyj! Szyj! 
W światła i ciepła potoka — 
Podczas kiedy pod strzechą 
Jaskólki w gniazdku radośnie 
Swiegocą i w blaskach się kąpią słonecznych 
Jakby mi mówiąc o wiośnie | 


„Dajcie odetchnąć na chwilę 
Pierwiosnków wonią tak błogą, 
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obowiązków — oto hasło kobiet dzisiej- | 
szych. | 

Poczucie równości wszystkich ludzi, które 
dzisiaj ogarnęło szerokie masy, sprawia, że 
wszyscy poczuwają się uprąwnieni do za- 
bierania glosu w sprawach, które mają o 
warunkach życia ich rozstrzygać. Nie możli- i 
wem więc jest, aby cała połowa ludzkości 
zniosła pozbawienie jej możności wypowia- 
dania się co do obowiązujących ją ustaw i 
rozporządzeń które mają ciężyć na niej przez 
całe życie i ułatwić lub utrudniać życie. 
Przecież wszystkie siły i zdolności powinny 
być użyte na pożytek ogółu, a ponieważ ko- 
bieta ma pewne właściwości umysłu i serca 
odrębne od mężczyzny, więc wspóludzial jej 
w sprawach ustawodawczych, może tylko | 
wpłynąć na wszechstronniejsze ich oświetlenie. 
Przeciwnicy równouprawnienia kobiet, przy- 
noszą szkodę ogólnym interesom kultury, po- 
zbawiając ją łagodzących pierwiastków kobie- 
cega ducha. 

Walka proletaryatu o wyzwolenie wszys- 
tkich pokrzywdzonych i wyzyskiwanych, musi 
obejmować i kobiety i to tem więcej im 
bardziej zażarty toczy się bój między kapi- 
tałem a pracą, bo on to właśnie Zniszczył 
dawne formy rodzinnego ustroju, wciągając. 
i kobiety do zastępów pracujących i walczą 
cych. Walka ta wymaga takiego zespolenia 
sił, takiej solidarności, takiego powołania do 
szeregu wszystkich podobną dolę dź wigają- 
cych, że kobiety, które na równi z proleta 
ryuszami— pozbawione są wszelkich praw — 
wspólnie z nimi do walki o te prawa stanąć 
powinny. Walka o prawa polityczne zespoli 
i zaprawi do boju kobiety, jak sprawiła to, 
że zbudzili się i zahartowali w niej robot- 
nicy — a połączywszy jedne z drugimi — 
doprowadzi ich razem do zwycięstwa. 

Rozumieją to śmiertelni wrogowie klasy 
robotniczej — kapitaliści — i za wszelką ce- 
nę chcą utrzymać kobiety w ślepocie i ule- 
glości dotychczasowej. Aby uczynić ją i nadal 
bezsilną — pod żadnym warunkiem niechcą | 
dopuścić, aby dano kobietom broń, jaką jesti 
prawo wyborcze. Ale usiłowania te są dare- | 
mne. Walka rozpoczęła się już i nie ustanie! 
aż doprowadzi do zwycięstwa. 


j 
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Nad głową mieć nieba pogodne błękity, 
A traw kobierzec pud nogą... 
I czuć pozwólcie przez chwilę, 
Jak wolno było czuć w porze, | 
Gdym, nędzy nie znając, nie śniła, że spacer! 
Obiadu zastąpić nie może! | 


„I jedną tylko, jedyną 
Dajcie mi chwiłę wytchnienia 
O, nie dla Miłości, o nie dla Nadziei — 
Ja łaknę jej dla Cierpienia ! 
Ulżyłby płacz mej boleści, 
Lecz łzy zostańcie w ukryciu I 
Choć boleść tak wielka, wszak każda kropelka 
Przeszkadzać będzie przy szyciu !* 


Z utrudzonemi palcami, 
Z źrenicą mętną, zastygłą 

Siedziała kobieta, w mizernych łachmanach, | 
Przy pracy, zgięta nad igłą — 
Chyżo za ściegiem ścieg rośnie... 
Zmęczona, głodna, zbolzła, 

Wszelako znękanym swym głosem żałośnie— 

Bogaczom niech dźwięczy ta nuta rozgłośnie — | 
„Pieśń o koszuli* — śpiewała ! 

Przełożył z angielakiago 


Władysław Nawrocki. 
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Dążymy do tego, aby kobieta zajęła jako 
obywatelka to stanowisko, do którego speł- 
niane przez nią obowiązki dają jej prawo. 
Chcemy zniesienia niesprawiedliwości, która 
pomimo, że trwa wieki, jest jednakże krzy- 
wdą. Chcemy aby dla dobra ogółu zużytko- 
wane zostały siły i zdolności które były do- 


tychczas w duszy kobiety bezpłodne. Chcemy | 
żeby robotnica na równi z towarzyszami, 
pracy miala możność walczenia z ustrojem j 


kapiłalistyeznym który ją gnębi i wyzyskuje. 
Wobec walki jaką stacza lud pracujący ca- 
lego świata o powszechne prawo wyborcze. 
kobieta nie może i nie powinna pozostać 
bezczynną. Powinna ona zebrać wszystkie siły 
jakie są w niej utajone, energii, zapału i 
poświęcenia i stanąwszy w szeregach tych co 
nieustraszenie idą zdobywać „nowe życie" — 
zdążać razem do zwycięstwa, którem na ra- 
zie jest: uzyskanie powszechnego, ró- 
wnego, tajnego, bezpośredniego 


prawa wyborczego bez różnicy, 


płci. 


Ile razy kobieta się ode:wie z żądaniem 
jakichś praw obywatelskich, tyle razy otrzy- 
ma w odpowiedzi: „pilnuj gospodarstwa i 


| dzieci“. 


Ale nietylko wtedy zapędzają kobietę do 
kołyski i garnków, gdy się ona o polityczne 
prawa upomina; powtarzają jej to zdanie 
nawet wówczas, gdy się ona wiedzy i świa- 
tła domaga, gdy się o nowe szkoły stara. 
Tak było przed 14 laty, gdy krakowska rada 
miejska w swej dbałości o oświatę kobiety, 
chciała zamknąć jedyną naówczas wyższą 
szkołę dla kobiet „kursa Baranieckiego*, tak 
było nawet niedawno, gdy kobiety krakow- 
skie żądały należytej reformy szkoły wydzia- 
łowej im. św. Ścholastyki, domagając się 
przekształcenia jej na gimnazyum żeńskie. 

Przed laty z ust panów radców posłyszały 
kobiety żałosną skargę: „gdy się wszysikie 
kobiety uczyć zaczną, to kto nam będzie 
barszcz gotował, kto nam będzie polskie zrazy 
robił*. W imię narodowej tradycyi brońmy 
kobiecie przystępu do oświaty — niedawno 
dowiedziały się znowu, że powinny być tak 
przedewszystkiem wychowane „żeby z kołka 
rosół ugotować potrafiły*, a wszystkie inne 
nauki potrzebne im nie są. Panowie radcy 


miejscy przyznawszy tedy kobiecie jedną je- | 


dyną specyalność t j. umiejętność gospoda- 
rowania, w tej jedynie roli kobietę by wi- 
dzieć pragnęli. 

Jakkolwiek pragnienie panów radców, (na- 
|wet większości, a choćby i ogółu) a uświa- 
domiona wola kobiety, to są dwie rzeczy 
całkiem różne, to jednakże zgódźmy sę na 
chwilę nawet na tę rolę łaskawie nam przez 
nich przyznaną. 
| „Kobieta powinna tylko gospodarować, bo 


gospodarować potrafi“. Odwróciwszy to zda-. 


'nie moglibyśmy powiedzieć „mężczyzna nie 
umie gospodarować, więc gospodarować nie 


powinien“. Tymczasem co nam daje praktyka 


życiowa? Chcemy tu mówić o naszych ra- 


' dach miejskich w ogóle czyli inaczej o radach 
| gmipnych. 


Zastanowiwszy się bliżej nad tem, co wła 
ściwie leży w zakresie działania rady miej- 
skiej, przychodzimy do przekonania, że wia- 
ściwie jest to tylko prowadzenie gospodars 
twa na szerszą skalę. Zamiast obmiatania 
ścian i podłóg mieszkania, muszą się radcy 


| 


| miejscy troszczyć o bruki należyte, o wywo- 
(żenie śmieci, śniegu i błota z ule wreszcie 
o porządny wygląd domów, zamiast zaopa- 
trzenia domowej spiżarki muszą myśleć o 
zapasach żywaości mieszkańców całego mia- 
|sta, zamiast troski o wychowanie dzieci w 
|jednej rodzinie, muszą się starać o szkoly 
dla dziatwy ogółu mieszkańców, zamiast pie- 
czołowitości o los chorych lub ubogich człon- 
ków rodziny, muszą dbać o należyte zorga- 
nizowanie służby zdrowia, przytułków dla 
kalek, i opiekę nad ubogimi, zamiast prowa- 
dzenia rachunków gospodarskich nakreśloaych 
na skalę potrzeb jednej rodziny — układać 
muszą budżet miejski. Olo i wszystko co o- 
bejmują 4 podstawowe sekcye: ekonomiczna , 
|szkolna, dobroczjnna i skarbowa. Prawda, 
pozostaje jeszcze t. zw. poruczony zakres 
działania, to znaczy sprawy wojskowe. Ale 
to jest obowiązez przez rząd narzucony i 
gdyby panowie radcy miejscy miel: trochę 
więcej energii, a mniej lojalności w obec rządu, 
to dawnoby powinni byli ten niepotrzebny 
,ciężar z barz swoich zrzucić. A zresztą o pracę 
w tym kierunku kobieta nigdy upominać się 
nie będzie, gdyż stojąc na zasadniczem sta- 
nowisku walki i przemocą we wszelkich jej 
przejawach, pomocnej ręxi do spraw mili- 
tarnych zasadniczo przykładać nie będzie. 

Tak więc możemy śmiało powiedzieć : w 
radach miejskich przedewszystkiem miejsca _ 
należą się kobietom. Wykazały wielokrotnie 
one, umiejętność gospodarowania nawet w 
tak ciężzich warunkach, gdzie męższyzna stoi 
bezradny i zrozpaczony. Z pewnością i go- 
spodarka gminna wyglądałaby inaczej, gdyby 
doświadczona ręka kobieca do niej się przy: 
łożyla. 

Gdyby kobiety chciały odpłacić mężczyz- 
nom pięknem za nadobne, mogłyby dzisiaj 
t. j. z chwilą uświadomienia sobie należytego 
czem jest gospodarka gmiana powiedzieć: 
radcami miejsimi powinny być wyłączaie 
tylko kobiety. 

Ale nie chcemy naśladować dotychczasowych 
błędów, nie chcemy stać na dotychczasowem 
|męskiem stanowiszu, że „płeć* może mieć 
jakikolwiekbądź wpływ decydujący na uzdol- 
nienie jednostki. Zdolny a chętny 
do pracy człowiek oto jedyna kwali- 
fikacya na jakiebądź godności obywatelskie, 
| płeć zaś tego człowiekaa żadnej w tym wzglę- 
dzie nie powinna odegrcywać roli. Diategu to 
|radcami miejskimi powinay być zarówno ko- 
biety jak mężczyźni. 

A że obowiązki z rolą radców związane 
inie są znowu takie w swym ogromie prze- 
rażające, widzimy to z dotychczasowej prak- 
tyki. Są wśród radców miejskich i profeso- 
rowie uniwersytetu i dziennikarze i blacharze 
i rzeźnicy i kupcy, którzy dzięki swemu u- 
rzędowaniu przecież ani wykładów swoich 
ani pisania artykułów ani pobielania rondl 
lub ostrzenia masarskiego noża, czy też sprze- 
daży lokciowych materyałów, ani na chwilę 
nie zaprzestali. Obawy zatem, żeby kobieta 
miała swoje obowiązki zaniedbać z chwilą 
gdy radcą miejskim zostanie, są również zu- 


pełnie nieuzasadnione. 

Zresztą i dzisiaj pomimo domowych obo- 
| wiązków ima przecież kobieta czas na sprawy 
społeczne oraz osobiste przyjemności. Jeżeli 
zamiast na komitet św. Wincentego á Paulo 
lub posiedzenie opieki nad ubogą muodzieżą 
alto poobiednią kawkę z sąsiadkami — pój- 
dzie kobieta na posiedzenie rądy miejskiej 
to i jej i radzie tylko ua dobre wyjść może. 
A jeśli Panowie radcy nie zechcą pracować 
z nami wspólnie tak jak my chcemy z nimi. 
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— to z przykrością wprawdzie, ale będziemy 
się musiały zgodzić na pracowanie — bez 
nich, ale z praw nam należnych nie zrezy 
gnujemy. 

Kobieta udział w gospodarce miejskiej mieć 
musi i będzie o niego walczyć póty, aż go 
zdobędzie ! Xazimierzowa. 


Wolne popołudnie is sobotę 
w fabrykach cygar. 


Z dniem 1 stycznia 1906 wprowadzono d3 
fakryk cygar w sprawie wolnego popołudnia 
w sobotę pewne żądanie zorganizowanych ro 
botnic. Wprawdzie są obietnice, że praca ma 
się kończyć o godzinie w pół do 3 mimo to 
robotnice będą się starać usilaie, by uzyskać 
wcześniejsze zawieszanie pracy. 

Zawieszanie pracy o wpół do 3 jest wzglę 
dnie małą ulgą, albowiem wiele robotnic cy - 
gar, jako żony i matki ma dużo zajęć domo- 
wych. Obok pracy zarobkowej w fabrykach spo- 
czywa na ich harkach ciężar pracy domowej. 
Wskutek tego właśnie cały spoczynek wie- 
czorny znika i dlatego słusznem jest żądanie 
wolnego calego popołudnia w sobotę, aby 
przynajmniej w niedzielę wypocząć mogły 
pracujące ciężko przez cały tydzień, choć przez 
kilka godzin. Wolne popołudnie w sobotę 
jest koniecznem z wielu względów. Przede- 
wszystkiem państwo samo powinno starać 
się o zdrowie robotnie i w imię tego obo- 
wiązku przedsięwziąć jak najdalej idące skró- 
cenie pracy w fakrykach cygar. W r. 1904 
stan chorych pogorszył się we wszystkich fa- 
brykach cygar, z 40° do 70° czyli, że ilość 
chorych podwoiła się. Jest to zastraszający 
wynik obliczenia chorych, wynik, który czyni 
koniecznem ograniczenie czasu pracy — i 
który uwzględnić jest obowiązkiem sumienia. 

Zaprowadzenie maszyny do wyrobu cygar 
przynosi ze sobą pomnożenie dochodu, wsku- 
tek większej wydajności pracy. Maszyna do 
cygar i podwyższanie się ustawicznie pracy 
robotnic czyńi monopol tytuniowy coraz wy 
dajniejszym. Za to z drugiej strony widzimy, że 
siły robotnic z dniem każdym niszczeją wo- 
bec wymagań jakie się im stawia — stan 
chorych najwyraźniej to wykazuje. Wolne 
popołudnie w sobotę jest koniecznem dalej 
z tego powodu, aby umożliwić robotnicom 
wypoczynek po długiej intenzywnej pracy. 
Wolne popołudnie w sobotę umożliwi wypo 
czynek nie tylko 39.000 robotnikom i robo- 
tnicom, ale pobudzi do walki robotnice 
wszystkich innych zawodów. Propaganda za 
wolnem popołudniem w sobotę stanie się 
ważnym środkiem agitacyjnym — jeśli choć 
w jednej gałęzi przemystu zostanie wprowa- 
dzone. Wreszcie wolne popołudnie 
w sobotę jest koniecznem dla wszystkich ro- 
botnie, gdyż wszystkie podobnie jak robotnice 
cygar, mają zajęcia domowe, małe zaś wy- 
nagrodzenie za pracę w fabrykach uniemo- 
żliwia, z wyjątkiem w bardzo rzadkich wy- 
padkach opłacanie pomocy kogoś innego w 
wykonaniu ciężkich prac. Agitacya za wolnem 
popołudniem w sobotę nie powinna ustać 
ani przez chwilę. Fabryczne robotnice cygar 
przeprowadzą swoje żądanie a inne robotnice 
powinny również rozpocząć walkę o uzyska- 
nie wolnego popołudnia w sobotę — dla 
spełnienia swoich obowiązkowych prac w 
rodzinie. 

Przypatrzmy się teraz, jak wygląda to no- 
we skrócenie pracy — możemy z góry po-; 


„KAD MIOT NIĘC AŚ 


zaprowadziła dotychczas wolnego popoludnia 
w sobotę Zapowiedziano robotnicom, że co- 
dziennie praca będzie trwała krócej o kwan- 
drans, co tygodniowo daje razem półtorej 
godziny. Tego rodzaju załatwienie sorawy 
nie odrowiada bezw.runkowo nie tylko żą- 
daniom robotnic, ale także tym obowiązkom 
jakie leżą w powinności państwa. Widzimy 
jak z dniem każdym drożeją wszelkie środki 
do życia tuk dalece, że utrzymanie domu z 
zarobku staje się dla robotnicy coraz trud- 
PSO i bardziej nie możliwem. 
odwyższenie płac w ostatnich latach jest 
tak szczupłe i nieznaczne, że robotnice są 
zmuszone — jak to zwykle dzieje się przy 
pracy akordowej — pracować z wytężeniem | 
ostatnich sil fizycznych Ponieważ odżywianie | 
się w stosunku do wyprodukowanej siły nie 


3 


"R M 


wskazany — *resztą jest to czemś najmniej 
trudnem co państwo jako pracodawca może 
|dla robotni: uczynić. 


| 


` Czego powinny żądać służące ? 


| Ze wszystkich lndzi pracujących, wiadomą 
jjest powszechnie rzeczą, nsjbardziej wyzyski- 
wane i pokrzywdzone są służące. Są one 
zupelnie jak w dawnych czasach niewolnicy, 
własnością chłebodawcy, który ma prawo 
rozporządzać icb czasem, osobą, własnością, 
'a prawo, które nazywa się „ordynacyą służ- 
| bową“, nietylko prawie ich nie zabezpiecza, 
od nadużyć ze strony chlebodawcy, ale po- 
zwala mu nawet „karcié“ t. j. „bić“ służbę, 
byle nie było ciężkiej szkody na zdrowiu. 


jest równem — nie dziwnego, że zdolność Obchodzą się też chlebodawcy gorzej ze służ- 
do pracy wraz z siłą coraz bardziej się obnża P% ni* ze zwierzęciem domowem, bo to 
— czego przeciwnie w sprzyjających warun- ZWykle sią kupuje za gotówkę i ponosi się 
kach nie byłoby wcale. Dodać do tego należy szkodę, jeżeli mu co zaszkodzi, przepracowa - 
jeszcze zgnile i szkodliwe niezwykle powie- mą zaś służąca, wyrzuca się na ulicę, bo na 
trze w jakiem robotnice pracują — tę prze-|Jej miejsce dziesięć innych można dostać za 
siąkniętą nikotyną atmosferę — która tak darmo. © 

szkodliwie na organi m oddziaływuje. Nie! Teraz, kiedy wszyscy ludzie pracujący za- 
tylko więc podniesienie płacy, ale sk+6-|9zynaią rozumieć, że skoro oni dają pracę, 
cenie dnia roboczego jest słuitien, (O Ci co tej pracy potrzebują, powinni za 
ı uzasadnionem żądaniem. Należy koniec vie | “14 Odpowiednio wynagrodzić, tak żeby każdy 
skrócić czas pracy, aby umożliwić wcześmie'- Cziawiek mógł żyć p» ludzku, a nie gorzej 
sze opuszczenie niezdrowej atmosfery i uprzy- ŻWIerzęGą — powinny i służące o swoją krzy- 


stępnić zaczerpnięc.e świeżego powietrza. 
Jeneralna dyrekcya skraca czas pracy o 
kwandrans dziennie. Cóż na:zy to w porów- 
naniu z potrzebami robotniec? Robotniee za- 
dowolniłyby się na razie tym jednym 
kwadransem dziennie — ale tylko na razie 
— jeślipy im w jednem wyszło na dobre. 
Zamiast jednego kwandransa dziennie robot- 
nice muszą się domagać zawieszenia pracy 
w sobotęote póltorejgodziny 
wcześniej. Wobec tego, że obecnie w 
bardzo wielu fabrykach robota kończy się 
o kwandrans na 5-tą to z zaprowadzeniem 
ostatniego żądania praca kończyłaby się już 
o trzy na 8 cią. Takie skrócenie odpowiada- 
łoby znacznie potrzebom i życzeniom robo- 


tnie. Rozehodzi się więc właściwie o umo- | 


żliwienie robotnicom wykonanie rozmaitych 
zajęć nowych — aby niedziela była faktycz- 
nie dniem spoczynku. 

Dziwnem jest doprawdy to ociąganie się 
dyrekcyi z wypełnieniem powyższego życze- 
nia robotnie. Tylko skrócenie pracy w ten 
sposób, może przynieść korzyść robotnicom, 
z kwadransu eodziennego robotnicom nic nie 
przyjdzie, amı nie przyniesie chwilę wypo- 
czynku, ani nie wystarczy na wykonanie 
pewnych zajęć domowych. 

Jeszcze większą korzyść przyniosłoby ro- 
botnicom zniesienie przerwy obiadowej w so- 


, wdę upomni=: się. Przedewszystkiem powinny 
Paen o vniesienie tego prawa, które 
| czyni je prawie własnością chlebodawcy na 
juvówiony czas stushy, Ale zanim to nastąpi, 
mogą przynajmniej Upąminać się wytrwale 
o takie przynajmniej warunki pracy jakie 
mają robotnice t. j. żeby czas gracy i czas 
odpoczynku był ściśle z góry Oztączony. 
Każdy człowiek ma prawo do tego, aaby 
choć parę godzin dzieanie mieć wyłącznie 
ina swój użyt:k. To też najważniejsze wyma- 
gania jakie służące swoim chlebodawcom 
stawiać powinny, są: 

Ośm godzin na dobę, przeznaczonych na 
|sen, koniecznie potrzebny, dla odzyskania 
|i pokrzepienia wyczerpanych pracą sił. 

Dwie do trzech godzin codziennie na wła- 
sny użytek, czy to w domu, czy poza domem. 

Wolne popołudnie w każdą niedzielę łub 
święto, aby przez odpoczynek i rozrywkę, 
zdobyć nowe siły do pracy przez cały ty- 
dzień. 

A praca to ciężka, Nawet gdyby służące 
bardzo pilnie domagały się powyżej wyrażo- 
inych ulg, które wielu „paniom“ wydadzą 
się niesłychanie wygórowane, to i tak pozo- 
stanie 14—183 godzin ciężkiej pracy na dobę, 
(eo jest znacznie więcej, niż człowiek przez 
dłuższy czas znieść może, 

A w jaki sposób mają służące uzyskać 


botę i skrócenie pracy, o czas jej trwania Spełnienie swoich żądań? Oczywiście jeżeli 
t.j. półtorej godziny. W gruncie rzeczy praca Postawi je jedna lub dwie to nic nie wskó- 
trwałaby bez przerwy, ale za to kończyłaby | "31% bo na miejsce ich znajdą się inne, 
się o kwandrans na 2-gą. Woinejktóre przez nierozum, dadzą się wyzyskiwać 
więc popołudnie w sobotę 1 bez miary. Ale jeżeliby wszystkie służące 
praca nie ulega skróceniom. Każdy, kto zna. W jednem mieście, zmówiły się, że na innych 
pracę w fabrykach nie powie, że korzystnem Warunkach służby nie przyjmą i tego się 
jest przerywanie pracy, jeśli ponowne pod- mocno trzymały, to przeprowadzićby mogly 
jęcie jej trwać ma przez krótki czas. Robo- Wszystko co zechcą, bo bez służących, dzi- 
tnice są wskutek tego zniecierpliwi ne i zde- Siejsze panie obejść się nie potrafią. 
nerwowane, że muszą znowu pracę zaczynać | _ Sposob na to jest jeden tylko: „Zawodowe 
podczas gdy w domu czeka ich inna praca. Stowarzyszenie służących". 

Pracują więc zwrokiem zwróconym na Ska- | memm.ensemmemmmmmnmmm 


zowkę zegaru, z niecierpliwem oczekiwaniem, u |, 5 
Kobiety pracujące w Ameryce. 


aby praca w fabryce jak najprędzej się. 
skończyła. 
Jak wielki zastęp pracującego proletaryatu 


Jeśli dyrekcya chce rzeczywiście pomódz 


wiedzieć, że dyrekcya w rzeczywistości niel robotnicom, to tylke w sposób przez nas | stanowią kobiety, wykazuje świeżo wydana 


NAPRZOB 4 lutego 


Kraków, niedziela 


Przy kaszki, chrypce i zaflegnienia 


działają szybko | pewnie | | 
Eggera pastylki ALI | 
piersiowe KTPZE 7 | 
Są bardzo smaczne i nie IEE IAEN ENA | 2 | 
psują apetyta szczające pigułki 3) 


Karton po 1 K lab 2 Kor. 


Karton próbny 50 halerzy 


Dostać można we wszystkich 
aptekach Anustryi. 


z 


(dawniej Wensteina pigułki Elisabeth), 
które już od lat bywają z dobrym skutkiem używane, i przez wybitnych 
lekarzy jako środek lekko przeczyszczający i rozwalniający po- 
lecane, nie przeszkadzają trawieniu, są zupełnie nieszkodliwe, a z powodu 
swojej słodyczy bywają nawet przez dzieci chętnie używane. 
Jedno pudełko, zawierające I5 pigułek, kosztuje 30 hal., rulon z 8 pudełek, 
który przeto t20 pigułek zawiera, kosztuje tylko 2 kor. Po nadesłaniu kwoty 
2 kor, 45 hal. następuje opłatna przesyłka 1 ralonu pigułek. 


Należy żądać Philippa Neusteina 


przeczyszczających pigułek. Tylko wtedy prawdziwe, gdy 
każde pudełko zaopatrzone jest na odwrotnej stronie ustawowo 
zaprotokołowaną marką ochronną „Św. Leopold“ czerwono-czarno 
wydrukowaną, Nasze rejestrowane pudełka, wskazówki i opakor 
wania winny zawierać podpis: „Philipp Neustein Apotheke. 


PHILIPPA NEUSTEINA 


uy mnie zadusi ten 
nieznośny kaszel? 


3-letnia pisemna gwarancya! Bez konkurencyi! 


5 koron 5 


Wspaniały szwajcarski Anker-Remontoir zegarek, 
systemu Roskopf, o doskonałym, silnym automatycz- 
nym werku, zabezpieczonym pancerzem, z pięknym 
emaliowanym cyferblatem (nie z papieru), w ele- 
zanckiej niklowej oprawie, opatrzony plomba ochronną, 
idący 36 godzin (nie 12 godzin), posiadający ozdo- 
bne, złocone wskazówki, doskonale uregulowany, z 


__ 560 
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P> Ba poeren > sztukę . Kor. ie il. Apteka pod „Św. Leopoldem“ Wiedeń I., Piankengasse 6. 
taki sam z wskazów. 4 sekun owg À n 1 = > ę a 
w eleg. srebrnej opraw. bez wskazówki sek. „ 10— W Krakowie: K. Wiszniewski, W. Redyk, G. Jahr i X. Sralewski. 
taki sam z wskazówką sekundową „ 1250 sowy «c BA E 2 


Zmiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy bez żadnego 
potrącenia. — Wysyłka za zaliczką. 


Pierwsza fabryka zegarków 7 


{Hanns Konrad w Brüx (Czechy) Nr. 355. 


Bogato illustr. katalog z przeszło 1000 wzorami wysyła się kążdemu na żądanie darmo i oplatnie. i Ni | rhofi Fa pio ul ki 
6 ci OO E . 


prawdziwe tylko z czerwonym napisem „S. Pserhofer". 
asów cesarza Józefa, a więc lat, 


czasów cesarza -dłużej jak 120 


= 


orq m 
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c. g r 
= dostawcy nadwotni. 
NAJLEPSZYM TŁUSZCZĘM ROŚLINNYM ZotnzGwych 
jest przecież tylko juayw r. 1902 przez c.k. za- 
kład do badania śro spożywczych powsze- 
chnego austr. stow. aptekarzy uznany i polecany za 
najczyściejszy w teraźniejszości tłuszcz do potraw 


—— 1 


(wszystkich skutkach złego trawienia i obstrukcji. 
1 pudełko z 15 pigułkami . 42 hal. 
| 1 rulon z 6 pudełkami 2 kor. 10 hal. 
Za  poprzedniem nadesłaniem pieniędzy kosztuje 
wraz z portem: 


+ 


K U | k R 0 P 66 l] rulon 2 kor. 60 hal. 4 rulony 8 kor. 90 hal. 
2 rulony 4 , 70 , 5 rulonów 10 „, 50 , 
99 i 3 a Gas 30 10 , ler rmos 
h zfabryki»>Kunerolu« U R <k ! M inczny wykób 
k Khuner i Syn we Wiedniu , em - 
Tą" dry J. Pserhofera, apteka 
Qrawdziwy tylko wtedy, jeżeli na opa- = 29 <= w = » 


kowaniu znajduje się stowe 
»JKunecol" i marka oche, 


Wiedeń, I. Singerstrasse 15. 


pf Patent“ złr. 3'50. 


Firma „Rosskopf Frer“ w Szwajcaryi 
poleciła mi, bym jej prawdziwe zegarki, 
„Roskopf Patent" Anker. Rem. które 
dotychczas kosztowały więcej niż po- 
dwójnie, sprzedawał po cenie złr. 3:50 
Wysprzedaż ta będzie tylko krótki czas 
trwała dopóki zapas starczy i ma słu- 
żyć do tego, by szanownym Klientom 
pokazać różnicę zachodzącą pomiędzy 
prawdziwym 
„„Rosskopf-patent* 
a tak zwanym zegarkiem System Ross- 
kopf. Prawdziwy zegarek „Rosskopf-Pa- 
tent* posiada 36-godzinny, szkiełkiem 
pokryty ankrowy werk, na rubinach bie- 
gający i wysługuje się przez 26 do 30 
lat, podczas gdy zegarek System Ross- 
kopf staje się po kilku latach bezuży- 
tecznym. Każdy prawdz. zegarek „Ross- 
kopf Patent“ posiada plombę jak i cer- 
tyfikat poręczenia na 5 lat, z firmą „Ross- 
kopf Frer“ w Chause de Fonds (Szwaj- 
oarya). pod dolną pokrywką. Gdyby 
zegarek nie odpowiadał natenczas obo- 
wiązuję się, pełną sumę odesłać w prze- 
ciągu”3 dni opłatnie z powrotem. Wysyłka za zaliczką przez generalne zast. 
| dla Austro- Węgier: 


Max Bóhnel, zsgarmistrz, Wien W., Margaraethenstrasse Nr 38. 


Proszę żądać darmo i opłatnie mój wielki cennik 
z przeszło 1000 zdjęć wszelkiego rodzaju zegarków oraz 
przedmiotów złotych i srebrnych. 60 
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R = Ruch Wychodźców = 
M z Galicyi i Bukowiny przez Tryest 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszelkich miejscowości 
Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzę- 
dnych parowcach. 


Zjednoczone austryackie akcyjne Tow. żeglugi w Trygście 


caen: m 2 R 
jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglnźne, które na mocy rozpo- 
rządzenia ministeryalnego z dnia 30 kwietnia 1904 r. l, 21.903 upo- 
ważnione zostało do tworzenia agencji i zastępstw, ustanowiło 
Generalną agemcyę dla Galicyi i Bukowiny 
i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych agencyi. 
Wszelkich wyjaścień udziełają oraz sprzedaż kart załatwiają : 
Generalna Agencja: Goldłust i Ska w Krakowie, ul. Lubicz 7. ję, 


eraz w Brodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu i Szczakowy. 


Najstarszy i najlepszy fabrykat 
Kalosze i $niegowce 


Hamburg-Wimpassing 
Jedynie 
marką w kształcie rombu 


zaopatrzone najlepszej 


kalosze i śniegowce jakości 
i trwałości. 


dają gwarancyę 


1906 7 


ANTONI JAROSZ 


Pracownia i skład kapeluszy 
Kraków, ul. Sławkowska 1. 11 


(obok Grand Hotełu) w podworcu 
poleca wielki wybór kapeluszy na 
każda porę roku. 

Przyjmuje wszelkie reperacye kapeluszy 
męskich, damskich i dziecięcych, do odna- 
wiania, prasowania i przerabiania na naj- 
modniejsze fasony, słamkowe i filcowa do 
prania i farbowania, cylindry prasuje na 
poczekaniu. Wykonanie dokładnie i szybkie, 

ceny niskle. 397 


Proszę żądać 
gratis i franeo 
mego bogato illustrowa- 
|, nego cennika z przeszło 
\ 1000 odbitkami zegar- 
| ków, wyrobów  srebr- 

nych i złotych 


HANNS KONRAD 


PIERWSZA 


Fabryka zegarków 
w Briix Nr. S02 (Czechy). 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz 
z łańcuszk, złr. 2-—, 8 zegarki złr. 5'75. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3:50. Ni- 
klowy budzik złr. 1:45, 3 sztuki złr. 4—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1:65, 3 szt. 
złr. 450. Nie ma ryzyka! Dowolna wy- 
miana, lub zwrot pieniędzy. 


Nagniotki 


|jzaane jako najstarszy, bez boleści przeczyszczający, ar pri POWA 
środek domowy i wielu lekarzy usilnie polecamy, przy |za cztery dni nagniotki usuwa, jest de 
nabycia u 
M. Ziegelmanma, fryzyera 
w Krakowie, ul. Krakowska 1. 1. 
Wysyła także na prowincyę za zaliczką. 


nadaje bez trudu 96 


WSPANIAŁEGO POŁYSKU I 
Utrzymuje skórę w miękim I trwałym stanie. 
Wyłącz. fabrykant : 


Fritz Schulz jun. AKt.-Ges. Tojpuiz 


Młody człowiek 


(izrael.) zdolny do samodzielnego pro- 

wadżenia książki rachunków bieżących 

(Conto Corrente) i doskonale umiejący 

rachować, posiadajacy paroletnią prak- 
tykę dostauie posadę. 

Oferty pod „S. E.“ do działu inse- 
ratowego „Naprzodu“. 86 


,,, WĘGIERSKA 
OZANA Papryka Szegedyńska, naj- 
lepsza, słodka, ręczę za pra- 
wdziwość, uznanej znakomitej jako- 
ści, własnego wyrobu kg. za 5 Kor. 
Wysyłka za zaliczką, począwszy od 
1 kig. opłatnie. Dalsze specyalności: 


Słonina, węgierskie Saizmi i tp. b. tanio. 
Dom wysyłkowy różnorodnych produktów kruj 


Haupt A Rudolf B. Pest, VII, Ovodag 22/K. u. VI. 


Lekcyj tańców 


Karol Kowalski 
w Krakowie, Garbarska 


Balnodor:Jahra 
A a 
atyczne tabletki do mycia i do 


Arom 
kąpieli, nadają wodzie nader 
Plzyjemna i rwata woń, odświeżają 
I wygradząją SKórę 

Cena: g.1'80. 
Wyrok i głowny Skład 
Apteka For Gralewskiego 


w, Krakowie 
zegać się naśladowniclw 


Petrageń „aira wyśmienity śro» 


dek do konserwowania wło- 

sów, usuwa łupiaź i swąd z głowy, wzma- 

cnia cebulki włosowe i zapb. wypadaniu. 
Cena fiakonu koron 2 i koron 4. 


NAPRZOD 4 lutego 1906. 


Kraków, niedziela 
j C 
poleca największa 


Po cenach zniżonych © żę tesz Parowa Fabryka 
Wódek Polskich ROMANA HARCZYŃSKIEGO 


stare, odleżałe wódki, nalewki owocowe, likiery, rumy etc. 


iraków, Floryańska L. 32, Telefon 605. Zwierzyniec, „ Telefon 74 


" tuż za rogatką, — Zamówienia na prowincyę odwrotną poczta, 
Blea ao NE 
L. 1014206. 


g 


Pałac L. 20 


B | Pa P. Uczniowie Akademii ' 

G- È : NE | sztuk pięknych i 
Magistrat stol. Król. miasta Krakowa chcący zbywać swoje prace zechcą złożyć | 
rozpisuje Cytacyę ofertową n rovo: 


adres: Kraków, poste restante okazicielowi ! 
1) stolarskie, 


paszportu Nr. 287. 88 | 
2) ślusarskie (okucie stolarzczyzny), 
3) posadzki drewniane, 
4) ślusarsko-kowalskie, 
do budowy szkoły przy ulicy św. Wawrzyńca na Kazimierzu i szkół przy | 
ulicy Loretańskiej i Kapucyńskiej. Warunki ogólne i szczegółowe przejrzeć į jdący wraz z pięknym 
można w biurze Budownictwa miejskiego między godziną 11-tą a lesz, łańcuszkiem złr. 1-95, | 
gdzie również otrzymać można formularze ofertowe i wzór oferty. I trzy sztuki złr. 5:50, sześć sztuk 8 50.) 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 12 lutego b. r. w poniedziałek o godzinie | Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
12-tej w południe w Budownictwie miejskiem. | silny złr. 6:—. Stalowy damski rem. 
W Krakowie, dnia 30 stycznia 1906 r. AD: pal A su a: 110. 
I ańcuszki srebrne od złr. 1-—. 

Prezydent miasta: ) j 

rezydent miasta: D E O. | Zegarki damskie złote od złr. 10:—. 


Przes Wysokie ck. Naimiestnictwo | Bogato ilustr. cenniki na żądanie darmo I opłatnia | 
koncesyonowane 


À „„ |igmacy Cypres, Kraków, ul. Floryaúska 49. 

: RY | Ę o". | 
giuro podnóży Najlepszego gatunku | 
Łofii Biesiadeckiej igły, oliwy i innych przyborów | 
Oświęcim (dworzec) | maszyn do szycia dostać można | 
sprzedaje bilaty okrgtowe | 


tylko 
do Ameryki jw Składzie maszyn do szycia 
i I.i Ti. klaay dla parostatków 


pospiesznych, oraz bilety kolejowe Kraków, uł. Starowiślna 1. 1. 


fla kolsi północno-amerykańskich Wysyłk . LER 
wa wsrystkich kiorankach. a ORSAY NR CRMACECZANAA 


Cany ściśla wedie taryf okrę 


06 A NAREWEA 


wszelkiego rodzaju powinny być starannie chroniona od 
każdego zanieczyszczenia, 


== Moje tanie ceny | 
wzbudzają senzacyę | 
Niklowy Remontoir kie- ! 
szonkowy z marką Sy- | 
stem Roskopf 36 godzin | 


ponieważ przez to może z najmniejszego zranienia powstać rana, ciężka 
się gojąca. — Używana od 40 lpt maść rozmiękczająca zwana „Pragską 
maścią domową“ okazała się skutecznym środkiem do opatrunków. — T 
sama utrzymuje rany czysto. chroni je uśmierza zapalenia i bóle, działa 
chłodząco i przyspiesza zabłiżnianie się. 


Przesyłka poczta codziennie. 


1 wielka puszka 70 h; 1 mała puszka 50 h. 
Pocztą zostają wysyłane opłatnie do każdej stacyi Austro- 
Węgier — po nadesłaniu 3 K 16 h 4 puszki, 

n F 7 K — h 10 puszek 
wszystkie części opakowania posiadają ustawowo * astrze- 
żoną markę ochronną 


Główny skład: B. Fragnera 
APTEKA „ZUM SCHWA EN ADLER" 
Praga, Kleinseite, Ecke der Nerndagasse Nr. 208. 
Na składzie w aptekach Austro- Węgier. 
587 
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6 miesi óbę! 
* 3 miesiące kredytu! Całkiem darmo! =se 
tym podrbnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma 
, 77% do zalecania swoich zezarków, Wysyłam już od 
tat ku zupełnemu zadowoleniu noje; prywatnej 


kuenteli moje prawdziwe amerykańskie autyma- 
gnytecznego systemu 


| W 


| 
$ 


VOLSE ENDL ENTES AI VEE | 


Sana | | Roskopf-Patent-Anker- Remontoir 
owych i kolejowych, = 
Je BAD mi Apofag | Zegarek Nr. 99 z plombą 
BILETY OKRĘTOWE do KANADY l l w oprawie czarnej imit. stalowej lub nik., patent. 
I bilaty kolojows kanadyjskie ji usuwa na pewno w przeciągu ampa emaliowaną, idący i. k „ai dokła- 
i i f 1 dnie repasowany, wraz z 3-let, poświadczeniem 
Prospekty Jarmo i opiatnie | e gwarancyjnem we futerale jelonkowym. z łańcesz- 
PO A ZEDO a | 4 kiem niklowyra i po cenie złr. 2'-— 3 szt. złr. 5°75 
s ; ? = P ” a ei 6 sztuk złr. |i'26. Tensam zegarek z podwójna 
€ mł richwzi zima! Najskułeczniej chroni dobry kalosz! 4 a kopertą ele! 240, [adi Hfiskik. Saaie 
A i ' f p : j x Dif nagqniotki, brodawki i oparzenia, | bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zegar- 
4 Zarówno jak po inne lata itego roku może dostać P. T Publiczność najlepsze * g , E 3 mistrze i handlarze, śztuka po 1 złr. 50 ci. 
$ i po najtańszych cenach kalosze „veni, vidi, vici" dla panów, pań i dzieci 3 Za il koronę i Pieniądza z powrotem! lub wymiana tukże po 6 
R w największym światowym magazynie obuwia Í ; | miesiącach w nieuszkodzonym stanie dopuszczałna. 
3 a | 5 wysyła natychmiast i — Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem nade- 
$ i rig | m: s ; staniem pieniędzy przez 
Alfreda Frankia Suółka KOM. ; į _Einhorn Apotheke we Wels 


w Krakowie, tylko Rynek główny L. 14 Pierwszą fabr. zegarków żę Hans Konrand, w Brix 636 (Czechy) 


$|3tarym i młodym mężczvznom mó Pey 5 R 
A 3 . i LF , - 5 Ą Gz c.k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca, Odznaczony e. k. orżrm, złoty: i i 
(dawniej F. Gile). Zastępca: £. Steigler. ë! ikea Pg SSE doj > ada pe srebr. medalami wystawow. i 100000 pism z uznaniem. Bogato ilustr. cenniki 
Po następujących cenach: g;” task Boy Dra Milera 4 y z przeszło 1000 zdjeciami zostają na żądaniv- darmo i opiatnia wysyłane, 
E KONA E e M a a s; 
io kie tal Í fo Panl kalosze || kDzłeciaca kaloszet | Meskie szlippery p 18 m mą T DA ` EFE TEE JOE. 
Bas aam l a 250 | i Kasa | K 210 | K a 8 m rozstroju systemu ner- s 
i i i [e = | č wowego i seksualnego Wyst swiat St kouis 1004 
kims | Wystawa Swiatowa. St. Louis $ 


jakoteż o gruntownem wyleczeniu tegoż. 
Oplatna przesyłka w kopercie za 1 kor. 
uu hal. w markach pocztowych. 


CURT RÓBER, Braunschweig. 


Najwyższe odznaczenie. „Grand Prix 


pi 
£ zę Wielki wybór w śniegowcach. 
1860. 


BAPM. 


Największy skład prawdzi- 


E E EA E EA E O o aa KO 


wych kaloszy petersbursk 


ze 


| ASIPDPRN mo cenach fabrycznych.  4|TANIE CZESKIE PIERZE! 

IBzO oz DZ26. S 4 <» kilo: świeżo darte K 9-60, 

Dg a AD <A A EAC ZH 5 A K o (białe Bardzo! 
30 dni do przeglądnięcia | we) SEE czyszcze 
i Re 5 śnieżnej białości b, miękkie zza 2 RZL 

` , K 30 ~ 6:—, | 
= — w myśl zobowiązań w cenniku, następnie bez ża CZE darte K 30—, K 36 iz każdy innj 

USE ix 


Wysyłka opłatnie za zali¿zką ! 

Zmiana lub zwrot po zapłaceniu porta 
dozwolony. 

Benedykt Sachsel, Lobes 326. 

Poczta Pilzno (Czechy) 


dnego ryzyka dla zamawiającego wysyłam za za- 
liczką moją „Przyjaciel ludu Harmonia" Nr. 663 aby 
każdego o niezrównanej wartośc: tejże przekonać. ! sy 
Harmonia ta zaopatrzona jest w niedające się zła- | 
mać sprężyny stalowe tək w klawiszach jak i w be 
sach i klapach powietrznych, po 10 klawiszy w 2 j J 1 
rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 8 rzędy, trąbki | Bez kapitału! Bez ryzyka I 
machoniowe, czarne listwy z kolor. wypustkami. | ; RE | | 
Niklowe okucie. Podwójne miechy. Ochraniacze | Bez wiadomości fachowych |I 


kątów i zapięcie. Wielkość 31X15 cm. — Cena za |, : 3 sm 
sztukę kor. 7—. Szkołę dla samouków otrzymuje ji bez zaniedbania obowiązków zawo- 


N 
4 


szozeníaimetali 


Do ämeryki 


b „Ą jakoteż do innych zamorskich 
6777 krejów przeprawia najtaniej 


każdy odb:orca darmo. — Tańsze i mniejsze har- 
monie dla poduczenia się gry na harmonii, a w szcze- 
gólności dla dzieci K 2:20, 3:50, 4-40, 5:50. Lepsze 
harmonie po K 9 10, 12, 14, 16 są w moim kata- 


dowych, można osiąguąć wysoki dochód. 
Zgłoszenia z podaniem adresu przyj- 
muje Rudolf Mosse, Mannheim 


powszechnie znana firma 


logu uwidocznione. Do moich harmonii niema doli- 
czanych kosztów cła, poniewaź są wszystkie cze- i 


skiego wyrohu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmiane nawet zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za zaliczką przez Dom przesyłkowy instrumentów muzycznych 


Hanns Konrad sa w Briix Nr. 353 (Czechy). 


| 
(Baden) dla P. 1086. | B, Karlsberg, Hamburg 


oka Zaw C > | Ferdinandstrasse IS. 


Korzystnie (wyłącznie katolikowi) 3 tol- || 
warki, w zachodniej Galicyi położone, o | Nim kto szyfkartę kupi. niech porówna moje ceny z central 
agentów okrętowych. 
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obszarze około 1000 morgów z gorzelnia. | 
Bliższą wiadomość uđzieli adwokat Dr Zy-' ga 


Bogato ilustr. cennik, przeszło 1000 j ilustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie. ! munt Lisiewicz Lwów, Axademicka. I. 22. 
pism z uznaniem są najlepszym dowodem wielkiej wartości leczniczej „Jerzego Balsainu życiowego, który 
w nielicznych wypadkach, przy równych chorobach uzdrowił. z 
Niezliczona liczba chorych została wyleczona zapomocą „Jerzego Balsamu życiowego“ szczególnie cierpiący 
ua: żołądek, jelita, brak apetytu, influenzę, kolki, febrę, reumatyzm, astmę, ból głowy, kaszel, ból zę- 


bów it. p. Tego dowodzi ostatecznie 84,711 pism z uznaniem 12 małych albo 6 dużych flaszek Kosztuje 


opłatnie K 4'50, ja również Ł flaszka darmo. Przesyłka przez wyłącznego wytwórcę: Stadtapotheke, Temesvar, St. Georgplatz 333. 


Marka ochronna rycerza Jerzego, m6 Nie powinno braknąć w żadnym domu tego taniego środka domowego. ©%% Marka ochronna rycerza Jerzego. 


Wydawca : Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Ignacy Osostowicz. z drukarni lózefa Fisohera w Krakowie. (Telefon Nr. 412.) 4 


